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A n t o n i  D o r o ź y A s k i
opatrzony św. Sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu w Kijowie dnia 15

maja 1915 r , przeżywszy łat 68.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w poniedziałek dn 18 maja w koście'e św. Aleksandra 

o godzinie 10 i pół, poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok na dworzec koiei.
Złożenie zwłok w grobach rodzinnych w Ostropolu na Wołyniu odbędzie się w piątek 22 maja. 
O tych smutnych obrzędach zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych, pogrążeni w głę-

bokim sm utku Ż o n a ,  D z i e c i ,  B . * a t  i  H o d z i n * .

Bpany l w l  nery na letnie p r z e d H ie
PRZYJMUJE

DYWANÓW
Kijów , Kreszczatyk 6, telefon 35-30.

tabr. Skład f-Wa 
fikc. Wai-sr. fabryki

MAGAZYN KRAWCA

2. WILCZKOSSIKO
Kijów, W.-WasylKOwska Nr 5. T elefon  J-82.

3d dniu 18 tnajd do dniu 17 sierpnia r. a. 
bodzie otwarty do s. 7 w. (zamiast do 8).

jfc jC  K  S ś Krągła Uniwers.rBM̂ y-sr sr Nr isW s p a n ia ły
T e a t i —I f a r i e i ć  * Nr 15, tel. 35-26
Dziś i codz ienn ie  u rozm aicony  program , składający  się z 30 NrNr. 
R estauracya otw arta do godz, 3-ej w nocy.

DynBYcya T-woUDZIALOWE

Wzajemne T-wo Ubezpieczeń

CkflDOBlCIA
w MOSKWIE.

( Z a ł o ż o n e  a  1 8 7 8  r o k v ) <
Przyjmuje ubezpieczenia zasiewów od gradu. Statut, 
prawidła, ubezpieczenia, blankiety ogłoszeń, n® których 
podaje się deklaracye, można otrzymać w T-wie (Mo
skwa, Wielka Łubianka 18); w  K i j o w i e  u p'p.: R o t -  
b e r g a  (Puszkińska Nr 31), w m iastach powiatowych 
u miejscowych agentów. 2695

C ena  w ejśc ia  zniżono J o  30 k. 
K atalog i po  10 k. (1152 przedm.).

ii&EaBassiai?

Ż Y T O M I E R Z .

Te a tr m iejski. J. Bielskiej
I f i l  D r s n K lb l n A n  z Udziałem artystów  T eatru Kijowskiego

W .  n U p u l r J ć s U  k . Ta t a r k ie w ic z a  i innych.
W niedzielę dn. 17 m aja  We w torek dn. 19 m aja

„Ciekawa Ćwunia”  " p26̂ ,W ę g la r ze "  op *$ xtaekc- J- 
■ w f S J S f ? Ś P I E W  Kłótnia na scenie.
packiego i K. Tatarkiewicza. Ra J t a o r , satyra i śpiew.
6 i!ety do nabycia w kesie tea tru  m iejskieno.

TD K łl* T f lł f lM F R M  *  P~7E=gnalne przedstaw ienia operetki 
I c u l i  ^ i U l U w t i i W  • H . P O T O P C z Y H E J . Dziś w n iedzie
lę d. 17 m aja  p rzedostatn ie  p rzedstaw ien ie . 2 opere tk i: 1) , ,B i e d 
n o  o w i e c z k i 11, 2) „ N i t o u c h e " .  W poniedz. dn. 18 m aja  P o 
ż e g n a l n e  p r z e d s t a w i e n i e  i b e n e f i s  H. POTOPCZYNEJ. 1; 
„ F i g l a r n a  d z i e w c z y n a 1' ,  2) „ N a  f a l a c h  n a m i ę t n o ś c i ” .

P IO TR O G R O D ZK I M A G A ZY N  
J a f i ó b a  J A i s z c z y n s k i e n o

K R E S Z C Z A T Y K  N r  2 5 .

OTRZYMANO NOWE TOWAkY.
& A L A N T E R Y A , P e r f u m e r y a .

R o b ó tk i  d a m s k i e  i m a i e r y a ł y .  
W y r o b y  s k ó r z a n e  i i n n e .

„ Cosmopolite “
H O T E L -P E N S Y O N A T

w KIJOWIE. Pokoje od 1 rb. O- 
biady hygieniczne d ia  przychodzą
cych i na  m iasto  po 85 k. lnsty- 
tucka 16, 1-sze p iętro , le i .  2-g23

NA LETNISKA
w y p o ż y c z a  k s i ą ż k i  
n a  d o g o d n y c h  m a r u n .

fl CMTEldlA |f l  mm  |
|  K i jó w ,  K r e s z c z .  2 0 .  |

l i e S B I O S B N 3 S B a ! P

P A N A M Y  oraz wszelki ■ 
n a g a n u  ■ k a p e l u s z e  

dam sk ie  i m ęskie  przyjm uje 
d o  p r a n i a  i p r z e r ó b k i

kapXsnzy W. EotecL i H. Miaisnli
W .-W łodzimier. 51 v;s-a-vis Teatru,

n o k o j e  (jeden, dwa lub t zy) z 
a oddzielnem  w ejściem, b. ciche, 
jasne, wygodne; oraz doskonałe  
o b i a d y  dla przychodzących w 
Nowym P ensyonacie  Maryi D ą
browskiej, P ro rezna Nr 18 m. 7.

Ps z c z e l a r s k i e j  p r e k t y k i
poszukuję. Kij. gub., Złoto- 

pol. Szpital polski. . S tarsza sio- 
stia . " 2756

Szpagat I l a  s n o p o w i ą z a
_  ł e k  po cen ie  rb. 16 

za pud dostarcza b iu '0  S .  M a -  
k o m a s k i —K ijó w , Kreszczatyk 
Nr 29. 2753

W  Fensyokiacie
pokoje z całkowltnm u trzym a
niem  do w ynajęcia. O biady dli. 
przychodzących o g .6-ej śn ia d a 
nia o  1-ej. Ceny.przyst. h u k a ł a  
j o w s k a  II m . I!, tel . -2496

r \ R |  u  h V  D O Hi O W E 
W D i r i L ł  I  W. W łodzim ier
ska 65 m . 13 K uchnia polska.

Sz w a c z k a  poszukuje m iej-ca 
n a  wyiaza. R ejtarska 23, sieep  

z pieczywem. 3—1

Odezwa. 2 C
M;

li.
ilW d

Chciwość ludzka, ów apetyt na grube 
zyski, który, wedle przysłowia, w tiakcie sm a
kowania urasta, granic nie zna. Staje się 
ona nam iętnością, która zagłusza głos serca, 
rozumu i sum ienia. Kogo ta nam iętność 
opanuje, terru  obce się stają wszelkie ludz 
kie uczucia—litości, ofiarności, poświęcenia, 
m.łości bl źniego, ojczyzny, siowem, wszelkie 
lepsze impulsy ludzkiej natury.

W różnych formach przejawia się ta 
żądza łatwego wzbogacenia się cuazym ko
sztem, zależnie od środowiska i okoliczności.

Na wsi, w czasie pożaru, zawsze prawie, 
w tłunve ratujących, znajdzie się rabuś, co, 
korzystając z zamieszania, cudze dobro so 
bie przywłaszczyć usiłuje. O ile bywa pojmą 
ny, czeka go zasłużona kara doraźna—śmierć 
w ogniu płonącej chaty, bo tłum, jeśli feruje 
wyrok, to nie odkłada egzekucyi.

W czasie trzęsienia ziemi trzeba wysy
łać siłę zbrojną, na obronę od rabunku mie
nia ludzkiego, porzuconego w popłochu. 
Wojsko otacza zburzone dzielnice m izsts 
i strzela do ludd, oddających się rabunkowi 
wśród ruin, zarówno jak do psów, żerujących 
wśród trupów ped g ruzam i..

Zwierzę ludzkie, o ile nie jest dosta
tecznie poskram iane przez władny głos su
mienia, a tylko trzymane w karbach, przez 
rygor społeczny i strach przed karą, budzi 
się zawsze tam  i wtedy, gdzie i ki-dy rygor 
społeczny chwilowo słabnie, gdzie ł kiedy 
wzrastają chwilowo szanse bezkarności.

Czas wojny jest czasem próby charakte
rów ludzkich i ich wartości moralnej. Gu
biące się w szarzyźnie zwykłego życia: od 
wag* 1 tchórzostwo, szlachetność i podłość, 
ofiarność i sobkostwo, uczciwość i mstaerwo 
zarysowują się wyraźnie na jaskrawem  tle 
wojny i urastają ponad codzienną miarę, 
potęguią się w atm osferze powszechnego 
napięci*. Odwaga przeradza się w bohater
stwo, ofiarność w poświęcenie, sobkostwo 
i motać wo — w złodziejstwo na wielką ska
lę, mniej lub więcej um iejętnie zewnętrzną 
form ą prawną m askowane.

Wszystkie, tak zwane „złots interesy* 
w czasie wojny, do jednej Kalugoryi moralnej 
należą, wszystkie m ają swój prototyp w ra- 
bunnu w czasie pożaru lub trzęsienia ziemi 
N:e wszystkie jednak podobne przestępstwa 
są równie proste i nieskomplikowane 1 nie 
wszystkie, w drodze doraźnej a prostej kary, 
wyplenione być m egą. O iie np. dopisywa
nie kilku kopiejek do ceny puda, przy do
starczeniu mąki dla wojska, jest zwykłem 
okradaniem  kasy państwowej, a przyjmowa
nie zepsutej mąki za dobrą jest wyraźnie 
zbrodniczą spekulacyą na zdrowiu waiczących 
żołnierzy, o ile więc, w obu powyższych 
przykładach, może być śmiało stosowana 
najsurowsza kara doraźna, o ty‘e np. nie
uczciwa spekulacya na przedmiotach pierw
szej potrzeby, jakkolwiek do tej sam ej kate- 
goryi należy, nie daje się jednak ani łatwo 
udowodnić i zakwalifikować do kary, ani tez 
łatwo wyplen ć.

Drożyzna życia, jako bezpośredni sku- 
fuk tkonom icznego wstrząśnienia, spowodo
wanego przez wojnę, jest jedn trn  z pośwlę- 
ceu, do których obowiązani są wszyscy mie 
s zkańcy państwa, prowadzącego wojnę, tak 
£amo m iodw ołalnie, jak pewna część mie 
sz a ń c ó w  obowiązana jest do poświęcania 
zycia na polu b twy, do znoszenia trudów, 
chłodu i głodu, w  razie konieczności.

Żołnierz znosi głód cierpliwie, kiedy wi 
dzi ł rozumie niemożność dostarczenia mu 
w p ó fę T  sy dostatecznej ilości jzdlc dc oko
pów, ale sżemrać będzie i słusznie głodny 
żołnierz, kiedy qo np. pozbawia posiłku czy
jaś zła woia. Tak te i i ludność znosić m u
si i m ole tylko takie niedostatki i biuki, po
godzi c się móiffl z taką^ tylko drożyzną życia 
i z takiemi niewygodami, która są bezpo
średnio wywołana przez wstrząśnienia eko
nomiczne, nieuniknione w czasie wojny, ale nie 
ma obowiązku do znoszenia braków, niewy 
gód i drożyzny, spowodowanej przez złą wo 
lę, przez chciwość i wyzysk pewnych grup 
i jednostek. Owszem, ogół ludności ma 
nie tylko prnwo do obrony przed tą złą wo 
ą, ale i obowiązek walczenia z nieuczci

wym wyzyskiem.
Tymczasem, ogół z prawa swoje

go nie korzysta, obowiązku zaniedbuje, ogra
niczając się do skarg, jęków i narzekań na 
ciężkie warunki życia, oglądając się wciąż 
bezradnie na kogoś, co ma złemu zaradzić.

Wszelako, zło jest nedto skomplikowa
ne, aby zaradzić mu mogło ustalenie cen 
na produkty i kary za ich przekrocztnie 
Przemysł Dowiem i handel m ają swoje przy
rodzone prawa, których przepisy postron
ne zmienić nie są w stanie. Mogą te 
przepisy zatrzymać conajwyżej rozwój da 
nej gałęzi handlu albo przemysłu, albo 
sprowadź ć ich zanik czasowy, aie nie 
mogą unormować stosunku pomiędzy wy 
twórcą i spożywcą. Łączący ich pośred 
niczy aparat handlowy ominąć się nie 
da, jeśli się go inrym  aparatem  nie zastąpi. 
Aparatem  tym może być tylko taka organi- 
zacya spożywców, która weźmie na siebie 
rolę handlu — jako łącznika między wytwór 
cą i spożywcą.

Tylko kooperatywa spożywcza może tę 
rolę spełnić uczciwie. Tylko ona może sku 
tecznie normować cery , niedając im przekra
czać poza granice, przez wyjątkowe warunki 
czasu wojennego usprawiedliwione; ona jed
na do walki z nieuczciwym wyzyskiem wy
stąpić może, bo ona tylko, jako przedstawi
cielka Interesów spożywców, potmfi odróżnić 
cenę rzeczywistego kosztu, od ceny, przez 
nienasyconą chciwość podyktowanej.

Prace komisyi wszelkich, obradujących 
nad środkami walki z drożyzną, tę d ą  bez
owocne tak długo, póki się do tej walki sa
mi zainteresowani spożywcy nie zabiorą, pó- 
kf organizacyi wyzysklwaczy-pośredników, 
którzy się w czasie wojny, jak rabusie na 
pożarze, o t i owić prLgną, nie przeciwstawią 
własnej organizacyi, w formie miejskiej ko
operatywy spożywczej.

Jeśli ojcowie m iasta f pragną na stryo  
nfl drożyznę skutecznie zaradzić, tedy s!ę na 
organizacyi spożywców oprzeć powinni. Nie 
pom ogą tu narady z przedstawicielami kup 
ców, i usialanie wraz z nimi cen m aksym al
nych, i n e tędy droga do przełam ania nie
uczciwej spekulacyi, która się bezwarunkowo 
więcej przyc?ynia do rosnącej drożyzny i bra
ków, niz wszelkie inne warunki, rzeczywiście 
od wojny zależne. Droga celowa do przer 
wania, ohydnej czasu wojny, spekulacyjnej 
orgii, prowadzi przez założenie miejskiej ko
operatywy spożywczej, której organizacyą 
i m ateryalnem  poparciem  powinnaby się za
jąć Rada miejska, o Ile oczywiście dobro 
mieszkańców szczerze ją obchodzi.

Junosza.

W roku wojny wskecye są dla mło
dzieży szkolnej podwójnie niemiłe i niebez
pieczne. Wielu rodziców nie m a dokąd 
wyjechać z dziećmi na lato, a wszyscy znaj 
dują się pod wpływem podniecenia atm o 
sferą wojenną. Dlatego też skupienie znacz
niejszej liczby tej młodzieży przez czas wa 
kacyi w Warszawie i po letniskach podmiej 
skich jest dla zdrowia narodu — tak wobec 
groźby epidemii, jak wobec stanu umysłów— 
w najwyższym stopniu niepożądane. Mamy 
obowiązek zapewnić naszej młodzieży możli
wie najlepsze warunki spędzenia wakacyi, 
aby z nich do pracy wróciła zdrowa, pokrze 
piona i ożywiona duchem  karności, dzielno
ści i pracy. Uczynić to można w sposób 
najskuteczniejszy przez zorganizowanie dla 
możliwie największej liczby chłopców i dziew
cząt kolonii letnich, w którychby młodzież 
spędziła miesiące letnie pod dozorem i pod 
kierunkiem odpowiednich opiekunów na po 
żytecznych ćwiczeniach 1 w pracy fizycznej.

Umieszczanie letnisk młodzieży w po
bliżu terenu działań wojennych jest niem o
żliwe. Należy więc znaleźć odpowiednie 
umieszczenie w części kraju, nie zniszczonej 
przez wojnę, więc w częś- i łomżyńskiego i 
w sledieckiem, a przedewszystkiem poza Ii 
nią Niemna i Bugu.

Miejscowość taka musi odpowiadać 
pewnym warunkom, z których jedne są dla 
wszystkich letnisk niezbędne, inne—dla nie 
których pizynajmniej—pożądane.

Do niezbędnyrh warunków zaliczyć trze
ba: suche miejsce w ś r ó d  l a s u  l u b
w b e z p o ś r e d n i e m  s ą s i e d z t w i e ,  
c h o ć b y  n i e w i e l k i e g o  lasu; dobrz 
woda w pobliżu w wystarczającej ilości; drze
wo na ODał pod kuchnię i na ognisko
(przeważnie wystarczy zbieranina leśna i tro
chę szczapowego); możliwość zdobycia nie
zbyt daleko w przystępnej cenie najprost
szych produktów spożywczych, jak chieb, 
mieko, kartofle, jarzyny, m ąka, makaron, 
sól, cukier; dostępność pomocy i opieki le
karskiej w nie zanadto wielkiej odległości; 
niezbyt duża odległość od kościoła albo ko
nie do rozporządzenia na każde święto, o ile 
odległość byłaby większa, jak 5 wiorot,

Do pożądanych zaliczyć trieba: dach
nad g ’ową (szopa, leśniczówka, parę pokoi
we dworze i t. p ), sienniki, kuchnia i ku
charka, dostawa (thoć częściowa) po tańsrej 
cenie niektórych przynajmniej produktów, 
woda do kąpieli, opieka na miejscu.

Kto z właścicieli odpowiednich terenów 
pragnąłby przyjąć u siebie partyę od 25 do 
40 chłopców lub dziewcząt, w wieku 10—18 
lat, zechce wypełnić dla każdej, ofiarowanej 
na poszczególne letnisko miejscowości i 
zwrócić nam  załączony kwestyonaryusz naj
dalej do dnia 1 czerwca n. st. r. b.

Kt.rnisya Ltinisk C. K. 0.
W arsziw a w m iju .

C. T. R. p. Antoni Wieniawski złożył sp.a 
wozdanie finansowe, pomyślne dla instytucyi 
pomimo czasu wojennego. Na budowę gm a
ch u  wydano już około 20 0  0 0 0  rb., leci i  po
wodu braku materyałów, gm ach dotąd nie 
został wykończony zupełnie.

Zakupiono 1,180 wołów ć!a gospo
darstw poszkodowanych przez działania wo
jenne głównie dla ziemian w Lubelskiem; 
przeciętna cena S2tuki wyniosła około 140 
rb. Przystąpiono do zakupu krów na Lit 
wie 1 w Cesarstwie.

Na zebranie delegatów Towarzystw rol- 
n czych w Moskwie, na kiórem ma by~ om ó 
wióna sprawa pomocy rolnictwu Królestwa 
Polskiego, wydelegowano pp.: A. Wieniaw
skiego, J. Zdziechowsklego i Z. Brudziń
skiego.

Pcslanowiono zreformować Biuro Ra 
chunkowe C. T. R., nadając mu charakter 
odrębnej kooperatywy; dla zbadania obecne
go położenia Biura delegowano p. Wł. Lesz 
czyńskiego.

Postanowiono opracować referat wyka 
żujący straty, jakie poniosło rolnictwo, 1 liu 
strujący obecny stan rolnictwa.

Zatwierdzono projekt podań o subwen- 
cye na cele rolnicze na r. 1916 na su rrę  
933,676 rb. i postanowiono starać się o sub- 
wencyę na hodowlę roślin lekarskich.

Odezw SeKcyi presy C. K. 0.
Sekcya prasy wystosowała do redakcy: 

czasopism polskich i rosyjskich następująco 
odezwę:

S;kcya prasy Centralnego Komitetu 
Obywatelskiego, pragnąc w zb ogacić  archi 
wum swoje, uprasza instytucye społeczne, 
księgarnie, oraz osoby prywatne, życzące 
przyjść z pomocą, o łaskawe nadsyłanie do 
biura Sekcyi (Jasna  32) wszelkich materya- 
ów , związanych z treścią z obecnym okre 
s tm  przełomowym.

Do materyałów takich należą:
1) Wszelkie druki polskie i ebee, dzie 

ła i broszury treści politycznej, ekonom cz- 
nej, społecznej, pisma ulotne, katalogi, spra
wozdania z posiedzeń, odezwy, obwieszcze
nia, programy, prospekty i t. p.

2) Czasopisma zagraniczne we wszy
stkich językach lub wycinki z tychże czaso
pism.

3) Rękopisy, prmiętniki, opisy osób, 
które były świadkami wypadków wojennych 
i t. p.

Sekcya prasy żywi nLdzieję, że zarówno 
instytucye społeczne, jak i osoby prywatne, 
dla dobra nauki i historyi ojczystej nie od
mówią swego p o p tre n  w zbieraniu doku
mentów, które w przyszłości stać się mogą 
cennymi przyczynkami do oświetlenia nie 
jednego faktu epoki dziejowej, jaką obecnie 
naród polski przezywa.

Manifestacya.
P zabieg manifestacyi, jaka się odbyła 

Wc wtorek na i l cuch Waiszawy, ,Warsz. 
Myśl* opisuje w sposób następujący

L czba m enifcitantów , do której przyłą
czył się tłum uliczny, z portretem  Jago  Ce
sarskiej M cśJ, Króla Włoskiego i Wielkiego 
Kięcła Mikołaja M kcłajewicza. skierowała się 
z flagami: japońską, ang elską l włoską do

konsulatu francuskiego. Manifestantów 2 
balkonu powitał konsul i wręczył im sztan
dar. Manifestanci z okrzykami V i v e  l a  
F r a n c e ,  E v v i v a  ii  r e g n o  d ’ 11 a I i at 
podążyli do konsulatu belgijskiego. Dale) 
m anirestand  zatrzymali się przy cerkwi lejb- 
gwardyi pułku litewskiego i, pochyliwszy 
sztandary, odśpiewali hymn narodowy, sło
wiański hymn i „Wieczneja pamiat*.

Przeszedłszy wzdłuż Alei Ujazdowskiej 
i Nowego Światu z okrzykami .hurra ,"  tłum 
zatrzymał się przy kościele Ś go Krzyża. Tu 
wypowiedziano mowę na część zrujnowanej 
Polski i odśpiewano .P od  Twoją obronę" i 
.B oże coś Polskę." Następnie m anifestan
ci podążyli z okrzykami do gm achu uniwer
sytetu i tu, po odczytaniu wiersza .O d a  
Italii", rozeszli s>ę.“

Z a t a r g .
Niedawno ukazała się w Warszawie, 

tłoczona w drukarni .Naukowej", a wydana 
nakładem  p. Edwarda Chwalewika i p. S ta
nisławy Waioczewskte] .Księga tęczowa Po
laków". Na okładce umieszczono imitacyę 
a raczej karykaturę państwowej pieczęci pol
skiej — winieta wyobrażała wierzbę na k tó
rej rosną ...gruśzKt a książka zswarła szereg 
dokum entów i enuncyacyi doby ostatniej do 
tyczących spraw po<sk:ch.

Z powodu tego wydawnictwa p. An
drzej Niemojewski zamieścił w .Myśli Nie
podległej" ostry i bezwzględny protest, n a 
zywając księgę dziełem rąk żydowskich i po
mawiając o współudział znanego wydawcę 
p. J . Mo tkowicza.

P. Mortkowicz udziału swego zaprzeczył 
i o rozstrzygnięcie sporu zwrócił się do za
rządu warszawskiego Towarzystwa Litera
tów* — co posłużyło zaczątkiem szeregu 
zajść i nieporozumień, które poniżej z obo
wiązku dziennikarskiego notujemy.

W odpowiedzi na podanie p Mortko- 
wicze, zarząd .Towarzystwa literatów i dtzlen- 
nlkarzy" warszawskich ogłosił w pism ach 
następujące oświadczenie:

.Z  powodu artykułu, ogłoszonego w 
N-ize 308 .Myśli Niepodległej" o .Księdze 
tęczowej Polakow", Zarząd Towarzystwa Li
teratów i Dziennikarzy Polskich, nie wcho
dząc w istotę spr&wy, z głębokim sm utkiem  
stwierdza, że zawziętość stronnicza doprowa
dziła tu to ra  artykułu do użyci i w walce pc-

ilemleznej broni, stanowczo niedopuszczalnej 
ł :  stanowiska etyki publicystycznej".

U W arszawa, 24 m aja 1915 r.
-. ? ‘ *1% 1. A- 'iW
7,' lgnącą Maliński, Artur Sliwińtkt, 
cy Dąbrowski, Henryk Gaile, ^udom it Oren- 
dyszyński, Tadeusz Jaroszyństci, Lucyna  
tarbińska, Tadeusz Micińshi, Ruritud Olcho- 
wicz, Edward Słoński, Stanisław Tfiujutt.

Prawie jednocześnie, bo zaraz na drugi 
dzień prezes Towarzystwa p. ignacy Baliński 
zamieścił w pismach warszawskich Ust na
stępujący:

.N ie godząc się z m etodą publicystycz
ną autora artykułu .Myśli Niepodległej" o 
wydawnictwie pod tytułem .K sięga tęczowa 
Polaków", tam  sam em  nie uważałem za 
właściwe i możliwe uchylić się od wyrażenia 
ubolewania z powodu zastosowania jej 
w tym wypadku, wspólnie z resztą członkow 
Zarządu Towarzystwa.

Z drugiej strony wszakże uważając sa
mo wydawnictwo za czyn szkodl.vy i ob ra 
żający moje poczucie narodowe i nie m ając 
obecnie innego sposobu zaakcentow ania te 
go m ego stanowiska, zmuszony jestem  zło
żyć m andat prezesa Tow. Lit. i Dzień. Pol
skich i wykreśl ć się z lUty jego członków.

Z poważaniem Ignacy Baliiiski.
Dn. 25 m aja 1915 r."

Oprócz p. Balińskiego p. Henryk Galie 
zastępca członka zarządu Towarzystwa obo
wiązku powyższego — zrzekł s'ę. Nadto ustą
pienie z grona członaow .Tow. Literatów" 
dctycnczas zgłosili: redaktor .G azety War
szawskiej* p. St. Kozicki, redaktor .Gazety 
Porannej" p. A.:toni Sddzewicz, redaktor 
.D nia" p. Stefan Górski, dr. Artur Chojeckf, 
redaktor .B iesiady Literackiej" p. Michał 
Synoradzki i p. Wincenty Zwoliński.

Dj  p.zedmiotu powyższego wrócimy 
niebawem.

Z Królestwa.
o  K om isy a s tow arzyszeń .
Przed paru aniam i oabyło się inaugu

racyjne zebranie członków r.owo powstałej 
w komitecie obywatelskim Warszawy komi
syi stowarzyszeń. Zadaniem  nowej komisyi 
będzie badanie życia naszych stowarzyszeń 
społecznych i dobroczynnych, oraz zestawie
nie porównawcze wysiłków różnych instytu
cyi dla złagodzenia rozmiarów obecnej klę
ski. Wiele stowarzyszeń społeczno kultural
nych, mających duże dla nas znaczenie, po
zostawionych własnem u losowi, walczy z nie
dostatkiem , wobec zmniejszenia s.ę liczby 
członków i słabego napływu składek. Komi
sy a pragnie zająć się zebraniem  funduszów, 
któremi w następstw ie możnaby wspierać te 
instytucye. Prócz tego zamierza komisya 
ofiarować pracę swych członków przy wywia
dach sekcji pomocy dla inteligencji, prry 
centralnej regestracyi ubogich, w spisie lud
ności, projektowanym przez komisyę staty
styczną w kwestach i t. p.

ca Dla ofiar wojny.
Do d. 30-go kwietn.a r. b centralny 

komitet oDywatelskl wydał na zapomogi ko
mitetom obywatelskim: w gub. warszaw
skiej — 645 680 rb. 5 kop., w gub. radom
skiej — 375 996 rb. 21 kop., w suwalskiej — 
315 000 rb., w piotrkowskiej — 184,287 rb. 
85 kop., w lubelskiej — 140,165 rb. 5 ko 
kaliskiej — 140,82/ rb., płockiej — 124,447
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rb., K ieleck iej — 139,781 tb. 87 kop., ł o m 
żyńskiej — 28,390 rb. i chełmskiej — 18,955 
rb. 60 kop., ogółem  wydano 2,113,560 rb. 
69 koo. Komitatom obywatelskim na udzie
l e n ie  pczya.sk  wydano 1,576,300 r b , insty- 
tucyorti wspołdziekzytn — 1,016,750 rb., róż
n y m  instytucyom dobroczynnym — 45,655 
rD., v y d z ia ło m  i sekcyom kom itetu—955,977 
rb. 85 kóp. Centralny kom itet obywatelski 
zajm uje siej obecnie losem 2500 rodzin zbie
g ó w , ewakuowanych ż okolic Przybyszewa i 
Nowego Miasta. Żywność dla zbiegów dowo
zi sfę sam ochodam i kom itetu centralnego 
do M o g !e ln icy .

a a  O p o le  (gub . lubelska).
O sada ta podczas trój y stała się je

d n ą  z większych w Królestwie, a to wskutek 
olbrzymiego napływu źyaów ze zniszczonych 
i spalonych okolic sąsieanich, głównie Józe
fowa 1 Chodla. Liczy dziś około 12,000 m ie
szkańców, z których 8,000 przy pa o a ha ży
dów Komitet obywatelski zapoczątkował 
spraw ą założenia włościańskiej spółki cegieł- 
i iancj (piec ma być hofmanowskl), założył 
awie Ochrony i dwie herbaciarnie, handel 
polski w Opolu w liczbach przedstarńa sie 
talu  10 sklepów spożywczych, 2 łokciowe i 4 
m asarnie. Istnieje dom  ludowy z z a rż n ię tą  
bibiioteKą, straż ogniowa, kasa pożyczkowo- 
cszćzędnóściowa, której obrót roczny wyniósł 
cstdtnió przesżło 3u0,UÓ0 rubli, funkeyonują- 
ra  i dzisiaj prawidłowo, księgarnia ludowa 
po firmą M. Miaiika i Kółko rolnicze.

Z Litwy.
L3  Sy« si'm f  wyznaniowe.
Piotr Rabeć z żoną Anną i Wincenty 

Pabeć z żeną Heleną zostali oskarżeni o  to, 
iż zam iast wychowywać swe dzieci według 
przepisów religii prawosławne), och<zcili je 
weahig Kościoła katolickiego. W sprawie tej 
również oskarżonym był ks. Stanisław Mo 
s>ewicz, który dzieci ochrzcił. W styczniu 
r. b. miński sąd okręgowy skazał Rabciuw 
na  9 dni więzienia każdego, a ks. M isiewi
cza na 25 tb. kary. Obecnie izba sądowa 
wileńska wszystkie wyżej wymienione osoby 
uwolniła od odpowiedzialności,

cu  N a „P ow ściąg liw ość i P ra c ą .”
Wis wszystkicn księgarniach katolickich 

oraz u szkapierników w Wilnie, na wsparcie 
zakładu księdza Djakowskiego „Powściągli
wość i praca* sprzedają się obrazki treści 
religijnej, którycn pierwsza stro rica  przedsta
wia Jon nsza, przepowiadającego zniszczenie 
Nfniwy. Wydawnictwo to zasługuje ze wszech 
m iar na  rozpowszechnienie, zarówno ze 
względu na cel dobroczynny, jako też ładne 
wykonanie oraz dołączony tekst.

Wojna.
Na w schodn im  fronc ie .

K cnfiguraćy: strategiczną r a  całym
fro n d ę  wielkiej bitwy w Radom skiem  i <Qa- 
licyl, jak śądzić m ożna z informacyi peda- 
nych prcez ko nunikuty sztabu Naczein-jgo 
Wodza ł „Armiejskij Wiestnik*, za ustaloną 
uważać nlepodubna. Przeciwnie, bardzo są 
praw dopodobne zasadnicze jej zmiany, które 
przycem w najbliższej przyszłości nastąpić 
m u s.ą . W istocie dość prześledzić na mapie, 
według podanvch przez źródła urzędowe 
miejscowości, kierunek boiowego frontu, by 
się przekonać jak dalece i w jak wielu 
m iejscach pierwotna linia dyzlokacyjna, przed- 
tem  otwarły łuk tworząca, się załamała. Front 
taki za normalny nie może być uważany — 
to eż strategiczne wyrównanie jego, a co 
ża filern idzie, zmiany w konfiguracy1 bojo
wej są kwestyą dni najbliższych.

Analizując sytuacyę na froncie całej bi* 
twy widzimy w istocie, ie  o ile w Radom 
skiem, na  lewym brzequ Wisły ofenzywa ro
syjska w dalszym ciągu w rejonie Opatowa 
1 Iwanisk się rozwlta, w sąsiedniej sekcyi ra d  
dolnym  Sanem  (ujście Sanu—Rudnik) za
czepne ruchy wojsk koalicyjnych trochę się 
w głąb ziemi Lubelskiej, aż do szosy Modli
borzyce—Biłgoraj rozwinęły. Jeszcze dale] 
jednak—W sekcyi między Sieniawą a J a ro 
sławiem sukcesy dustryacko niemieckie na 
pnMjfei brzegu S anu  nietylko zostały osta
tecznie sp azaliżowane, ale ponadto  kontr- 
ofenzywa rosyjska sam oistne zyskała powo-

Z prasy polskiej.
Żebranina w szkolnictwie polskiem.

Rząd w dawnej przedrozbiorowej Pol
sce — pisze Tadeusz Korzon w „Słowie Boi
sk iem "— nigdy nie posiadał tak dużego skar
bu, żeby mógł pomyśleć o tworzeniu swoim 
kosztem zakładów edukacyjnych. Te powsta
wały jednakże, rozmnażały się i pracowały 
innymi niż dzisiejsze sposobam i.

Historyograf Zygm unta i, a niemiec z 
pochodzenia, zapisał w 1519 r. spostrzeżenie 
swoje: „Rzadko się znajdzie porń tędzy Sar
m atam i, czyli polakam i, ktoś szlacheckiego 
rodu, któryby nie znał trzech języków... o- 
prócz swego pospolitego, łaciny, potem  nie
mieckiego, węgierskiego, a częstokroć i wło
skiego; pom ijam  litewski i ruski, używane 
„szeroce*. W ogóle zauważył u nich „umiło
wani s Piśmiennictwa (litterarum studia) je
dnakow e u szlachty, mieszczan i p o s p ó l 
stwa* 1).

Je s t to świadectwo poważne i ważne.
Poważne, w iarogoane, ponieważ pocho

dzi od człowieka, który, znalazłszy bezpiecz
ne schronienie przed zaburzeniami w Polsce, 
osiad1 w niej na całe życie, a zatem poznał 
ją  naocznie i dokładnie. Więc sąd Jego nie 
mdże być kładziony na tej samej srali, co 
pochwały, wypisane przez cudzoziemców ze 
słyszenia lub z grzeczności, jak np. w „Efe
merydach* Karola Oger, że w Polsce nieme 
wsi twfk lichej, ani karczemki, w którejby się 
nie znajdowali ludzie, znający trzy języki: ła
ciński, niemiecki i włoski, u.bo jeden  z tych 
języków, gdyż w każdej, choćby najdrotniej- 
srej wiosce istniała szkółka 2). N ecorzec*-

]) Lec us> Jed o cu s  W isem burgensis: S ig ism un- 
2) Regls tem p o ra  przy C hronicon Po lon  Miechowity 
152 i str. LVHL

2) „Rocznik Towarzystwa N aukow ego" w K ra
kowie, r. 1829, tom  XII, .str. 259, rozpraw a K. Msiche-
rzyńskiego p- Ł „Świadectwa uczonych krajowych i
postronnych  o  kwitngcym s tan ie  nauk  w P olsce", czy
tan a - na posiedzen iu  publicznem .

f;t & i ’

dzenię. W istocie, jak donosi kom unikat, 
trzeci kaukaski korpus, Który podczas całej 
obrony Warszawy przed zaczepnymi ruchami 
generała riindenburga tak chlubną role o- 
degrał, i który dzisiaj—naa San przewiezio
ny—w tej sekcyi frontu operuje, zdobył for- 
tyfikowane Okopy niemieckie między Lubie- 
nlą a Lubackówką i, otworzywszy sobie dro
gę do Sięrińwy, ważną przeprawę przez San 
I punkt otnóurty z pov/iotern zdobył. W ten 
sposób lińia Frontu, która nad dolnym Sa
nem  wgłąb Lubelskiego się przesunęła, tutaj 
znów znalazła się nad sam ą rzeką. Prócz te 
go—powtórne opanowanie Sieniawy przez 
rosyan wytwarza konjunkturę strategiczną, 
niolylko kładącą kres operacyom nicmiecko- 
austryackim na prawym brzegu Sanu w tej 
« łaśnie sekcyi, ale i ostatecznie szachującą 
ofenzywę nieprzyjacielską w Lubelskiem.

W sekęyach między Jarosław iem  a Prze
myślem, a tak ie  między Przemyślem a mo
czarami iiaddniestrzańsKiemi, gdzie generał 
M ackensen główny swój ruch zaczepny pro
wadzi, dzięki zażartym atakom  pod Rady
m nem  (nu linii kolejowej Jarosław  — Prze
myśl) i Tum anowicam ' a Złotkowicami (mię
dzy Hussakowem a Krukienicami) udało się 
wojskom austryzcko-niemiecKiiTi część ttie n u  
zdobyć. Tu przeto również pierwotna linia 
frontu znów się w kierunku wschodnim tro 
chę załamała.

Ud moczarów n«dJniestrzańskich aż do 
Doliny notuje kom unikst ogólnikowo caiy 
szereg odpartych ataków przeciwnika, infor- 
macyi jednak, świadczących o zmianach 
w kontiguracyi bojowej—tym ra*.em nie po
daje.

Wojna turecka.

Jeden  dzień zaledwie upłynął od zato
pienia w Dardanelacb angielskiego pancer
nika „Triumph* , a nową stratę forsującej 
cieśniny tureckie floty sprzymierzonej mamy 
do zanotowania. Tym razem — łódź podwo
d n a ,  jak to stwierdza hdm iralicya angielska, 
zatopiła pancerniK liniowy „Mujestic*.

Pancernik len, typu pancernika „Cae- 
sar*, był jednym  z najstarszych statków 
w angielskiej flocie czynnej. Zbudowany 
w r. 1895 miał 15,150 tonn poiecnności, 
szybkuść 18 5 mil morskich na godzinę, u 
zbrojenie sk ładance  się z 4 dział 30,5 cen 
tymetrowych, 12 dział 15 centymetrowych, 
18 dział 7,6-ceńtvnietrowy«:h, 12 dział 4,7 
centymetrowych, 8 dział maszynowych i 5 
rur dla wyrzucania torped 45-kalibrowych. 
Załoga jego składała s ę z 757 ludzi; z tych 
prawie wszyscy zdołali się uratować.

Sam a przez się strata „MajesticB, jako 
statku bardzo starego, nie może być uważa
na za dotkliwą. Jednak  zatopienie w ciągu 
paru dni dwóch pancerników angielskich do
wodzi, że obronna siła cieśnin tureckich 
wzrosła w ostatnich czasach ogrom nie, dzięki 
wstąpieniu w szranki nowego rodzaju Droni 
morskiej: łodzi podwodnych. Są to prawdo
podobnie albo łodzie niemieckie, które roze
brane na części nierncy pr-.ez Bufgaryę i Ru
m unię p rzem yci potrafili, albo—co jeszcze 
prawdopodobniejsze—łodzie austryackic, któ
re z ftdiyatyku, zatrzymując się i zaopatru
jąc w paliwo w zawczasu przygotowanych 
bazach na  wybrzeżach greckich—do Darda 
nęli nadpłynęły. W każdym razie dzięki ich 
imazarsu ‘się sytuacye floty sprzymierzonej 
w cieśninai n tureckich stała s>ę niedogodna 
i niebezpieczna.

WłgSki czworoboH fortec.

Tworzą go cztery punkty—M antua i Pe~ 
schiera na rzece Mincio i W erona i Legnugo 
na Adydze, dziś jednak  nazwa jego jest histo
ryczną tylko. Jak  nadmienialiśm y już w opi
sie włoskiej części włosko-austryeckiego tea 
tru wojny—tylko M antua 1 W erona są obe
cnie potężnemi warowniami, broniącemi do
liny lom bardzk'sj i służącemi jako p l a c e  
d’ a r m e ś  dla zaczepnych ruchów włoskich; 
Legnogo jest dziś tylko warownym składem  
wojskowym, a Peschiera, jako forteca, zosta
ła skasow ana ostatecznie. W dziejach wojen 
jednak włoski, >ub jak go poprzednio nazy
wano wenecki (bronił bowiem dróg do au- 
stryackiej w swoim czasie prowlncyi wene
ckiej) czworobok fortec, zawsze zachowa je
dno z pierwszych miejsc, jako baza dla wic
iu genialnych planów Napoleona, nie mówiąc 
już o ciekawych operacyach m niejszego ta 
lentu wodzów.

Podczas kam panii włoskiej 1796—1799 
roku N ip o ’eon rozwiązał zadanie, jakie dian 
sforsowanie weneckiego czworoboku przed
stawiało, za pom ocą błyskawicznej przeprawy

ność takiego twierdzenia wystąpi zu szcze
gólną jaŁKrawością. jeśli spojrzymy na datę 
wydania książki: „Rok 1656*, w 8 lat po wy
buchu Krwawego Potopu!

Co Innego na początku XVI w. D«- 
cyusz widział społeczeństwo jeszcze nie wy- 
koszlawione działaniem świeżych przywilejów 
szlacheckich, potężne siłami, nabytem i w 
szczęśliwym XV w Świadectwo jego jest wa
żne dla nas, poniewuż rzuca promień świa
tła, niezbędny do wykrycia źródła cudownych 
niem al powodzeń i szczęścia politycznego. 
Grunwald i Horodło, owoce braterstwa pola
ków z Litwą i Rusią Litewską, recepcya u- 
rządzeń prawnych polskich na Rus) Halickiej 
dobrowolna, spotykanie się słuchaczy róż
nych narodowości w kwitnącej Akademii Kra
kowskiej, zapraszanie króla polskiego do Prus 
i entuzyastyczne witanie jego w Gdańsku po 
porażkach wojennych, oótór jego syna. J a 
giellona Władysława, na króla czeskiego 
przez sejm czeski po wysłuchaniu mowy po
laka, wojewody lubelskiego (Dobiesława z 
Kurozwęk), pokonanie zakonu Niemieckich 
Krzyżaków i przyjmowanie hołdu wielkiego 
mistrza; zm uszonego do składania przysięgi 
poddaństw a na klęczkach — były to dziwy, 
trudne do pojęcia dzisiejszym historykom 
naszym.

Po upływie czterech stuleci spadkobier
ca tych Krzyżaków był panem  Gdańska i 
Wielkopolski, a wśród wielkich mocarstw 
świata politycznego zajął pierwszorzędne 
miejsce przez zwycięstwo nad Francyą 1870 r. 
Politycy, podziwiający wówczas niespodziewa
ne koleje wojny, powiadali, że zwyciężył fran
cuzów nie wielki sztab ze swym sławnym 
szefem, ale „schulmeister* pruski. A w XV 
wieku czyliż istniał i jak wyglądał schulm eister 
polski?

Decyuszowi zawdzięczamy cenną, lecz 
ogólnikową tylko wiadomość, że uczyło się 
z zamiłowaniem pospólstwo, nie tylko mie-
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(30 V 1796 r.) przez Mincio pod Vule'gió. R^ch 
genialnego koisykanina był tak nagły, że ani 
załoga Mantui, ani załoga Peschiery nie zdą
żyły tej przeprawie przeciwdziałać i Napo 
leon mógł tak pom yślnie operacye swe we
wnątrz czworoboku rozminąć, że po zabloko 
waniu Mantui przez oddział Seruriet’a zapo 
mocą m anewru, austryaków do opuszczenia 
Werony, Peschiery i Legnago i do cofnięcia 
się za Adygę zmusił. Oblężenie Mantui było 
dalszym dągiern tak pom yślnie rozpoczętej 
operacyi francuskiej. Dwuarotne zaś próby 
austryackiego feldmarszałka W urmsera skoń
czyły się: pierwsza—porażką W urmsera pod 
Castiglione (5 sierpnia 1795 r.), d ruga—zam 
knięciem w Mantui większej części jego ar
mii (15 września). 2 lutego 1797 M antua się 
p o Jd d a  1 od d ria  tegó czworobok fortec 
stal się p l a c e  d ’ a r m e s trancuskiem  dla 
dalszych operacyi przeciw  ausiryakom.

Podczas wojny 1799 r. W erona i Le- 
gnago, a wraz z n itm l i linia Adygi pozo
stały w ręku austryaków i dopomogły au- 
stryackiemu feldmarszałkowi baronowi Cray 
de Craiowa i rosyjskiemu generałowi Suwo- 
rowowi do zdobycia Peschiery {? go maja) 
i Mantui (27 tipca). W roku następnym  je
dnak czworobok foitec, który się cały w rę
ku austryaków znalazł, nie przeszkodził ge
nerałowi francuskiem u P-run« w sforsowaniu 
Mincio pod Pozzoló i M onsam bano i Adygi 
pod Parone.

Podczas kam panii 18Gb r. użył N apo
leon czworoboku fortec, jako buzy operacyj
nej w Lombardy!, nie zdążył jej jednak  wy
zyskać, ponieważ manewry francuzów w Niem
czech zmusiły austryaków do odwrotu bez 
bitwy. Tern niemniej kilka razy atakował 
M assena pozycye arcyksięna Karoia pod 
Caldiero, opierając się o W tronę, a więc 
właśnie czworobok foitec wyzyskując.

W r. 1813 podczas wojny koalicyjnej 
posiadanie czworoboku fortec umożliwiło wi
cekrólowi Włoch Eugeniuszowi B&auhurnais 
aa  lutego 1814 r. wstrzymywać przeważające 
siły nieprzyjaciela. Dopiero ukazania się 
wojsk iieapolllańskich od południa zmuś łt 
pasierba Napoleona dó opuszczenia linii 
Adygi. Opierając się jeanak  o sam e tylko 
M antuę i Pescliierę zdołał Beauhurnaiś zadać 
dotkhwą porażkę austryakom  podczas prze
prawy przez Mincio.

W r. 1848 austryacki feldm arszałek Ra- 
detzki, opieraiąc się o doprowadzony do 
należytego stanu obrony czworobok fortec 
i kom binując poszczególne podstawy swych 
ooeracyi, pobił na głowę prawe skrzydło ar
mii saraynskiej pod Curtatone-Buscoldo 
29 maja, zmusił w Vicenzy generała Duran
da do kapitulaeyi, 10 czerwca przerwał front 
włoski na linii Sa‘n-Giustlna—bom m atam - 
pagua, wreszcie, pod Custóżżą zadał wojskom 
s&rdyńskim ostateczną porażkę.

W r. 1859 pó poiaice, jaka austryaków 
pod Solferino (24 czerwca) spotkała, armia 
ich pod dowództwem cesarza Franciszka Jó 
zefa cofnęła się najpierw za Mincio, później 
za Adygę. W Mantui, Peschierze i Lęgn&go 
zostawi'! austry^cy załogi, sam i z a ś  od We- 
ror.y zamierzali rozpocząć nową operacyę 
D. /-go lipca jednak pokój zawarty przez 
Napoleona 111 położył kres cperrcyofn bojo
wym.

Wreszcie podczas ostatniej wojny wło- 
sko-austryackiej w r. 1§66 czworobok fortec 
ważną odegrał rolę.5 Feschiera i M rntua, 
posiadające razem  zaledwie 9,800 żołnierzy 
załogi, unieruchomiły pod swytnl muraml 
26,800 włochów, W eroną zaś wraz z tortyfi 
kacyamł Pastrengo umożliwiła arcykslęciu 
Albrechtowi szybkie rozwinięcie eneigiczuej 
ofenzywy i zadanie królowi Wiktorowi Ema
nuelowi stanowczej porażki pod Custozzą 
(24 czerwca). Gdy zaś dzięki klęsce pod Sa
dową w Czechach austiyacy, mimo zwycię
stw a pod Custozzą, zmuszeni byli do wyco
fania się z Lom tardyi, czworobok fortec, w 
którym zostawili oui niespełna 30.000 załogi, 
unieruchomił trzecią część całej armii wło
skiej (58 000) i wszelkie o p an ey e  zaczepne 
wlochćw w głąb prowincyi weneckiej spara
liżował,

Obecnie, powtarzamy, z czterech histo
rycznych fortec czwoioboku dwie tylko — 
Werona i M antua - -  ważnq pod wzg.ędem 
strategicznym 'o lę  odgrywają O ile iednak 
M antua, bardzo ważna w razie przeniesienia 
działań wojennych do równiny lombardzkiej, 
prawdopodobnie jako warownia w gię wcią
gniętą me zostanie, Werona, będąca wraz z 
foityhkacyami Pastrengo bazą dia pochodu 
włoskiego do Trydentu, dziś już ku sobie 
powszechną uwagę zwraca.

szczanie, ale też I chłopi. Stąd wnioskuje
my, że przy walce kulturalnej naród polski 
pad  na inne narody całą swoją m asą — od 
podstaw do szczytu, tylko co do organów 
dz*ałania nie widzimy ich wyraźnie. O szko
łach dowiadywać się musimy od badaczy 
dzisiejszych. Dr. Antoni Karbowiak 2) z wiel 
kq pilnością wyliczył wszystkie, poczynając 
od parafialnych, przejrzał kolegialne, kate
dralne, klasztorne, doszedł do Uniwersytetu 
Jagiellońskiego z jego władzami, lecz z tych 
skrzętnie zebranych spisów nie da się złożyć 
sieć szkolna, zastosowalna do praw nowocze
snych o przymusie szkolnym. N 'ł  widać też w 
Polsce średniowiecznej szkolnictwa zorganizo
wanego biurokratycznie: ani inspektorów, wy- 
konywujących instrukcyę m inistia oświecenia, 
ani dyrektorów, profesorow, czy n?uc7.yc(tli, 
uzbrojonych w trzciny do w ym ieran ia  plag 
i w prawo karcenia uczr.iów policzkiem pe 
degogicznym (Pedagogische O łrfeige). Nasz 
m ateryał historyczny zachował tylko obok 
paniąt arcy-demokratyczne postacie „żaków*, 
żywiących się strawą żebraną i przepisy re
gulująca tę żebraninę, bez żadneao zresztą 
sponiewierania lub upokorzenia godności 
iudzkiej. Wszak istniały zakony żebrzące, 
cieszące się głębokiem uszanowaniem, a na
wet czcią u iudu. W zględem żaków społe
czeństwo zachowywało się naogół iyczl wie, 
jak świadczą zapisy funduszów i fundarye 
burs dla dostarczania m ieszkań lub c#łegc 
utrzymania biedakom . Wielu znajdowało 
pomoc m ataryalną w usługach u paniąt, lub 
w oprzątaniu izb szkolnych, lub w opłatach 
za usługi w nabożeństwach. Tak więc zam i
łowanie do nauki szerzyło się i ożywiało się 
w m asach ludności aż do stref najniższych 
drogą współczucia i litości.

Obok tych zacnych uczuć objawiały się 
jednak sam olubne zawistne popędy u szla

1) „Dzieje w ychowania i szko! w Polsce", Pio- 
trogród , 1904, tom  II, str. 66 —111.

N A  WPISY.
i a  w p i s y  d o  u z n .  K e o a f c c y i .

pp. Floryanor-two Cywińscy (zam iast życzeń 
w dniu ślubu p. Kondrackich) 5 rb.—Leszek 
Koczorowski 5 rb.

N a  w p i s y  i i o  u z n i n i a  T « w a  
*!lols**tfCzym«n#śc:i p. K. Jaroszyńska 
(pam . Adarnn. Rościszewskiego) TO ib.

Opowiadania jeńców.
Jak  sądzić można z wynurzeń jeńców 

austryacklch, arm ia monarchii habsburskiej 
utraciła najważniejszy warunek powodzenia— 
ducha wojennego.

Krytykowana przez innych sam a zapa
dła na m anię krytycyzmu, skierowując jego 
ostrze przeciwko własnem u rządowi, dypio- 
rnacyi, wyższej władzy wojskowej i t. d .f 
i t. ci.

Żołnierz austryacki stał się politykuja- 
cym sceptykiem Tylko wśród niemcćw 
austryackich spotkać można nie rarażone tą 
powszechną chorobą jednostki. Ci wierzą świę
cie w nieposkrom ioną moc opancerzonej 
pięści pruskiej, a całą winę za dotychczaso- 
sowe niepowodzenia przypisują słowianom

Stosunki jednak pomiędzy obydwu a r 
miami sprzyrnierzonemi pozostają nadal 
chłodne. Nic nie pomogły ostatnie bitwy, 
gd/.le obok wojsk austryackich w obionie za
grożonych Węgier walczyły w pierwszej linii 
korpusy niemieckie, częste podróże Wilhelma 
na front austryacki i rozgłaszana stale przez 
prasę austryacką opinia, ze niem ty w naj
trudniejszych nawet warunkacn nie opuszczą 
swego sprzymierzeńca i będą mu wiernie 
sekundowali do końca.

Prawowierni austryacy nie znoszą niem- 
ców za ich bulę i wywyższanie się, słowianie 
zaś żywią do tego tradycyjną nienawiść do 
wszystkiego, co tchnie niemczyzną.

W armii zaś niernienkiei, szczególnie w 
pułkach pruskich, utaj? się lekceważący i 
pogardliwy stosunek do armii austryacklsj.

— Jest to zbiegowisko wszelkiej hoioty 
— odpowiaaa niechętnie korespondentowi, 
nie krepując się wcale obecnością jeńców a 
ustryackich, młody oficer niemiecki.

— Go to za arm ia, która nie odniosła 
ani jednego prawdziwego zwycięstwa—odpo
wiada zapytaniem  na zapytanie drugi jeniec 
niemiecki.

— Bez naszej pomocy zawsze są bici, 
nawet przez serbów—dodaje trzeci.

Charakterystycznem jest, ze od dłuższe
go już czasu jeńcy niemieccy i austryaccy 
przewoieni są w odrębnych wagonach, po
nieważ umieszczeni w jednym  wagonie sta
czają pomiędzy sobą walki na pięście, lub 
w najlepszym razie obrzucają się nawzajem 
obelgami.

Władze wojskowe stosują dotychczas 
taki tryb przewożenia jeńców, bacząc uważ
nie, by „sprzymieizeńcy* nie pobili się 
gdzieś na stacyi lub w punkcie żywnościo
wym, co nieraz miewało miejsce, a wypadki 
takie kończyły się nieraz przelewem krwi.

Całą wiiię za nieporozum ienie dyplo
matyczne Jwuprzymlerza pódezrs rókoWan 
z Włochami, niemcy naiwnie przypisują aćb 
stiyakorn. Włosi ich zdaniem  rozzuchwalili 
się pod wpływem klęsk austryackich.

— Ładnycn m am y sprzymierzeńców, - 
mówi nie bez irytacyi oficer n iem iecki,— je
dnych musimy bronić a przeciwko drugim 
trzvmać uroń w pogotowlul

Kronika zagraniczna.
o  Potom ek Komnenów przed Kon

s ta n ty n o p o le m .
W „Biulietin des Arrnees* czytamy:
*W szeregach francuskicn, które walczą 

obecnie na półwyspie Gallipoli i przygoto
wują się do zdobycia Konśtanryncpoia, znaj
duje się porucznik, który jest potomkiem 
cesarzów bizantyńskich w prostej linii.

„Dynastya Komnenów odegrała w wie
kach średnich ważną role. Wydała ona sze
reg wielkich wodzów i władców Byzancyum. 
J e d tn  z jej członków Aleksy Komnen wysła
ny został w poselstwie przez cesurza Andro- 
nika do papieża Benedykta XII w tych cza 
sach, gdy stolicą papiestwa był Awinion. 
Aleksemu Komnenowi pobyt w Awińionirs 
tak się podobał, że sprowadził z Eyzancyum

chty. Już od czasów Władysława Jagiełły 
(w r. 1414) zdobywała ona ogranlczehia ple- 
bejuszów v  osiąganiu dostojeństw  kościel
nych, a nawet kanonikatów doktorskich do 
sześciu., nareszcie do dwóch w każde] kapi
tule. Ale tu chodziło o tłuste prebenay, o 
wysokie urzędy.

Dla biednych żaków, dla oświaty po 
spólstwa szkodliwemi stały się nasam przód 
uchwały sejmu piotrkowskiego z roku 1496. 
przykuwające chłopów do ziemi, wzbraniają 
ce im wychodzenia ze wsi na zarobki lub do 
nauki w liczbie większej nad jedną osobę. 
Rozwój wielki sprawy rolnej i rozszerzenie 
tanów przez pańszczyznę zacieśnia okowy 
poddaństwa nieustannie aż do 1573 r., kiedy 
dziedzic-szlachcic posiadł prawo dowolnego 
karania, lozum iane Jako prawo życia i śm ier
ci nad chłopem.

Decyusz nie dożył do rej katastrofy. Za 
jego czasów żył, p 'sał i wydrukował swe nie
śm iertelne dzieło „Kopernik*, z pochodzenia 
plebejusz, i wyjeżdżał do Włoch poeta-chłop, 
Klemens Janicki, władający świetnie mową 
łacińską, ale wychowany dzięki wyjątkowej 
opiece szlachcica-m sgnata. Nie były wymie
niane i zaginęły w zapom nieniu nazwiska 
wnioskodawców nieszczęsnego artykułu sej
mowej uchwały z r 1496 i warszawskiej kon- 
ferencyi z r. 1573. Nagrom adzone w po
przednich czasach zasoby energii umysłowej 
wystarczaiy jeszcze do stworzenia złotego 
wieku literatury bez udziału chłopów. Fatal
ne skutki ujawniły się w XViI wieku: wzma
gające się zaćmienie rozumu w najwyższych 
warstwach narodu, utrata sympatyi u sąsia
dów, ą natom iast niena wiść niemal powszech
na, odczuwana nn wszystkich granicach, roz
rywanie unii jagiellońskich, bunty chłopskie 
i rzezie „łachów''.

Chłap nie mógł już popisać się znajo
mością „trzech języków*, stał się arn ifabetą  
i niemową w języku właąyiym, rodzinnym.
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rodzinę. Pra-prawnuk jtgo , służący w szere
gach francuskich, zapisany został na własne 
żądanie do korpusu ekspedycyjnego genera
ła Gouraud.

„W ten sposób potom ek cesarzy By- 
zancyunri wkroczy, po tylu wiekach panow a
nia m uzułm ańskiego, wraz ze sprzymierzeń
cami oo K onstantynopola-'.

im K o re sp o n d en t „T s in p s“ o  szp ita 
lach  w arszaw sk ich .

Korespondent paryskiego „Temps* w 
Warszawie p. Edmond Privat w obszernej 
korespondencyi, opisując życie warszawskie, 
poświęca szereg uwag szpitalom, w których, 
jak się wyraża, „personel, liczący, prócz pie
lęgniarek zawodowych i lekarzy, kilkaset 
przedstawicielek wyższego śssdata, jest wyłącz
nie polski*.

„Oficerowie i żołnierze—pis .e p. Pdvat— 
pielęgnowani w olbrzymim i wzorowym szpi
talu, wyrażają szczerą wdzięczność swym do
broczynnym opiekunkom  polskim. Jeżeli 
polki uważają za rzecz naturalną z calem 
poświęceniem czynić wszystko, by rannym 
ratować życie, ranni rcsyanie widzą co się 
dla nich robi i do giębi są t«.rn wzruszeni. 
Oni wiedzą, co zawdzięczają gospodarzom , 
u których sa w gościnie i cieszą się na myśl, 
ze wdzięczność Rosyi znajdzie niezadługo 
wyraz, zgodnie z uroczystą obietnicą, zawar
tą w odezwie Wielkiego Księcia M.kołaja*.

„Serdecznem przyjęciem i m iłcsiernem  
poświęceniem zyskali polacy tysiące przyja
ciół w szeregach armii rosyjskiej. 1 przyjaźń 
tę uzupełnia inne uczucie, które wielokrotnie 
zdołałem obserwować. Oto niecylko intelek
tualiści rosyanie, ale i ludzie prości zaczyna
ją sobie zdawać sprawę z żywej inteligencyi 
i zdolności twórczych duszy polskiej. Powió- 
cą oni do dom u świadomi zalet narodu pol
skiego, Kwestya polska będzie dla nich zu
pełnie jasna, albowiem poetziw dia narodu 
polskiego połączył się w len umysłach z sym- 
patyą i wdzięcznością.

Z p r a s y  r o s y js k ie j .
Zaniepokojenie.

Na naradzie pedagogicznej, która od 
bywała się w Piotrogrodzie poa przewodnict
wem wiceministra p. -Szcwiakowa, prof. n o - 
rabie v podniósł kwestyę t. zw. „słowianiza- 
cyt szkoły”, zarzucając dotychczasowym p ro 
gram om  szkól rosyjskich ignorow anie sło
wiańszczyzny, jej żyda, bistoryi i literatury. 
Nawet z literaturą polśką—mówił pr. Kora- 
blew—wy Chowaniec szkoły rosyjskiej zupeł
nie nie jest obeznany, natom iast za wiele 
piawlą mu podręczniki o dziejach papiestw a 
i katoiicy :mu (w specyalnem , doazc potrze
ba, oświetleniu)

P. Szewiakow w odpowiedzi pr. Kora- 
biewowi, jak wiadomo, zaznaczył, ii zrefor
m owana szkoła rosyjska nrjwlększą uwagę 
zwróci na język, literaturę 1 historyę rosyj
ską, nie ignorując pritdfnlotów  słow iań
skich. Jak  się ułoży ten przyszły program  
rosyjskiej szkoły średniej, Wyzwolonej z pod 
wpływów niemieckich, dziś trudno jeszcze 
wiedzieć, ale pewna część tak zwanej „ro 
syjskiej* prasy liberalnej bije już w wielki 
dzwon na trwogę.

W piotrog! odzklm „Dniu" „rpsyanin"' 
p. i. B lkerm an ogrom nie jest zaniepokojony 
projektami mirństeryum oświaty. „Słowtanl- 
zacya" wyaeje m u się szkodliwą gdyż szkoła 
powinna być p^zedewszystkiem h u m a n i 
s t y c z n ą .  Po szeregu śo'fiżVnatów p. Bi- 
kerm an oświadcza:

„Chociaż dla narodu rosyjskiego bl z- 
kierrd sq natody słowiańskie, lecz każdy Jest 
dia siebie najbliższy1-. Przeto szkoła winna 
być tylko rósyjska

„Szkoła, według planów p. Korablewa, 
odgrodziłaby Rosyą od świata i jednocześnie 
nie byłaby rosyjską*.

Inny „rosyjski* organ — „Pietrogradzkij 
Kurjer* również górąco broni rzekomo za
grożonej rosyjsKości szKoły rosyjskiej.

„Bez kwestyi ie«;t rzeczą niewłaściwą— 
że w szkołach naszych—pisze „Pietrogr. Ku- 
rjer*—nie jest studyowana historya słowian 
zachodnich. Lecz hlstcrya ta nie m oże za
stąpić dziejów papiestwa i katolicyzmu. Nie 
może, gdyż są to wielkości nie współmierne*.

Uszczuplenie wykładów dziejów „pa
piestwa i katolicyzmu* w stylu Hawajskiego 
i S kl—niemiłe jest i „Mjewskiej Myśli*:

„Najniebezpieczniejszemi są — powiada 
gazeta—przejściowe nastroje w polityce szkol
nej. Eać się ich potrzeba, jak ognia, gdyż 
każdy system wychowania i nauczam - nie

Pojedynczo jednak ten i ów znajdował spo
sobność nauczania się czegoś lub wyłado
wania swo!ch popędów artystycznych. W 
święta doroczne wędrowały grom adki śp ie
waków z pieśniami kantyczkowemi lub z 
przedstawieniami dram atytznem i w szopce. 
Sprzyjały im prastare obyczaje żakowskie: 
wchodząc do chaty włościańskiej, czy do 
dworu pańskiego, upum inali się o honora- 
ryum swoje w postaci „wtóczebnego*, lub 
zapłaty dl<n dz'adka.

I ten przeżytek trwał niedługo: miły
prostaczkom i dzieciom, opierał się prześla
dowaniu biurokracyi aż po koniec XIX wieku.

Wśród ciemnoty upadała Rzeczpospolita 
szlachecka i podpadła pod rozbiory, wyko
nywane przez sąsiadów. Po pierwszym roz 
Diorze zaczęły się zabieg' około oświaty ala 
wszystkich warstw narodu i Komisya Eduka
cyjna uczyniła niem ało dla tych, którzy się 
dostawhli do szkeły. Nie wystarczyło wszak
że zasobów i czasu do wykonania zamiarów 
przed obaleniem  rządów polskich na całej 
przestrzeni terytoryum państwowego.

Z pomiędzy trzech rządów rozbicrczych, 
które polaków edukowały, najgorliwszym o- 
kazał się w XIX wieku pruski, gdyż poddał 
Ich pod swoje prawo przymusu szkolnego. 
Możnaby, zdeje się, oczekiwać tedy najle
pszych skutków dla masy ludności, dla spo
łeczeństwa. Tymczasem „Eartek Zwycięzca", 
zalecony walecznością nadzwyczajną w woj 
nie 1870 r., nie ruópł dostać awansu na pod
oficera. ponieważ był „zu dum m *, według 
atestacyi swego kapitana. Naturalnie wynik 
taki szkolnictwa prusKiego tkwi nie w przy
musie do nauki, lecz w usilnem przerabianiu 
polaków na prusaków.



może być zmieniany co rok, jak liście na 
drzewie'1.

Nieprawdaż, Jak budujący jest „Konser
watyzm* „Kij Myśli*, w dziedzinie szkolnej, 
w której dotąd organ ten dom agał się stale 
najradykalniejszych reform W idocznie spe- 
cyalnem u „postępowi rosyjskiem u1', tak zwa
na „słowianizacya* szkoły nie mogłoby 
wyjść na zdrowie...
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„Mowa placówka".
Istnienie tygodników „Wojna i Jewrei* 

i „Jswrei na Wojnie*, poświęconych spe 
cyalnie wychwalaniu bohaterstwa żydów na 
wojnie, najwidoczniej okazało się niewystar
czające. gdyż zanotować możemy ukazanie 
się pierwszego num eru nowego Wydawnictwa 
podobnego rodzaju p. t. .Jew rei i kossija*, 
drukowanego w Moskwie.

Pismo to między Inntm i donosi w 
„kronice życia żydowskiego*, że w Warsza 
wie organizowane jest * towarzystwo polsko- 
żyoowskie*, m ające na celu przeciwdziałanie 
propagandzie antysemickiej polskich nacyo- 
nalistów szowinistów i dopom aganie Wzno
wieniu dobrych stosunków pomiędzy pola
kami i żydami w Królestwie PoisKiem,

Redakcya „Jewr. i Ross.* oczywiście z 
radością wita to nowe „towarzystwo* i ży
czy mu powodzenia „w walce z ciemnemi 
silami antysemitów polskich*.

To sam o pismo bardzo na czasie przy
pom ina, że „znany pisarz*, naturalnie ro 
syjski p. Tan (Bogorez). oświedający obec- 
n-e w artykułach i korespondencyach sytua* 
cyę w Galicy i, jest żydem, gdyż podobizna 
jtg o  brata d ra Bogomza, pełniącego Obo
wiązki lekarza w armii francuskiej, figuruje 
na m iejscu honorowem.

Godną jest również uwagi zamieszczo
na w rubryce „Żydzi— bohaterowie wojny* 
podobizna niejakiego Jonasza Fiksa, giefrej 
tera, który pie wiadumo czy zasłużył na lau 
ry, gdyż, j?k objaśnia krótni napis, „pize- 
padł bez wieści*.

Nowa ustawa 
uniwersytecka.

Wice minister oświaty p. W. Szewiakow 
ukończył opracowanie projektu nowej usta
wy uniwersyteckiej.

Według nowego projektu uniwersytety 
korzystać m ają z większej niźll obecnie sa 
modzielności. Kuratorowie O K rę g o w  nau k o 
wych będą mieli dozór nad przestrzeganiem 
prawa przez radę uniwersytecką.

Urzędy uniwersyteckie z wyborów bę- 
uą obowiązkiem dia całego ciała profesor
skiego, spadającym  po kolei na wszystkich 
Profesorów. Rektor i prorektor wybierani 
bęaą przez radę uniwersytecką na lat dwa, 
dziekani wydziałów na rok, bez Drawa po 
nownego wyboru zaraz po wygaśnięciu m an
datu. Wydziały Kierować m ają działalnością 
naukową uniwersytetu, radą uniwersytecka 
jadwuczyć m a wydziały, zarząd zaś r j^ jtny - 
gaę awestye administracyjno-gospodarcze.

Ma wydziałach prawnym i fizyczno-ma- 
tematycznym— ustanowiony bęazle Kurs trzy
letni, na wschodnim Czteroletni, ria lekar
skim pięcioletni.

Studenci, pragnący poświęcić się dzia
łalności naukowej, Obowiązani będą wysłu
chać jeszcze Kurs dodatkowy

System honoraryów zostaje skasowany, 
Uensye profesorskie znacznie zwiększone. 
Skasowany zostanie prŁytem stopień n au ko 
wy m agistra i pozostawiony jeden tylko sto
pień doktora, dla otrzymania którego potrze
ba będzie złożyć egzamin i wystąpić z pu
bliczną obroną dysertacyi.

Zostają również skasow ane przywileje, 
na mocy których wychowańcy uniwersytetów 
przy rozpoczęciu służby państwowej m ają 
Prawo do  rangi 3 klasy (dypi. 1 stopn.) lub 
10 klasy (dypi. II s to p ) oraz prawo obywa
telstwa honorowego dziedzicznego i osobi
stego.

informacye.
— CdesKi komitet giełdowy wsczął s ta ra 

nia o  pozwolenie władz na sprowadzenie z 
Gailcyi do Odesy 2 milionów pudów galicyj
skiej ropy naftowej

— „Riżskaja Myśl* donosi, iż wysiedla
nie żyaów z Kuilandyi zostało zaniechane.

— Minister spraw wewnętrznych złożył 
r«dzie ministrów projekt skonfiskowania ka
pitałów zamkniętych niemieckich towarzystw 
dobroczynnych

— Przy ministeryum handlu wobec 
skarg na drożyznę cukru, utworzona zosta 
nie narada w sprawie unorm ow ania cen 
^ukru w sprzedaży detalicznej i w miejscach 
fabrykaeyl.

— Pułaski (nowo-aleksandryjski) insty 
h>t rolniczy przeniesiony czasowo w roku 
ubiegłym d c  Charkowa i w przyszłym roku 
®kademickim (1915—1916) będzie funkcyo- 
nować w Charkowie, gdyż gm ach instytutu 
w Puławach nie może być oswobodzony przez 
bładze wojskowe.

List do Redakcyi.
O irzym aliśm y z Rygi list po 

niższy zaopatrzony 81 podpisam i 
polskiej i litewskiej m łodzieży ak a 
dem ickiej.

Szanowny Panie Rcdaktorz*!
Niniejsrym prosimy o umieszczenie na 

ławach poczytnego pisma Pańskiego co n a 
stępuje:

„Dziś, gdy ziemie Polski i Litwy owia 
ne są dymem pożarów, gdy zgliszcza i łzy 
Łą jedyną spuścizna, którą zostawia n im  
* o jna  obecna, wszelki przejaw wrogi, a t i r r  
^''t.cej ze strony kogobądż z przedstawicieli 
spa*eczeńat#a rosyjskiego, rany nasze po- 
9kb ia  i,i jątrzy.

I tę właśnie chwilę obrał sobie Zarząd 
^olei Lipawo Romeńskiej na wywęszenie w 
. °iitechnice Rzskiej, a, jak s>ę dowiadujemy, 
1 w innych uczelniach wyższych Cesarstwa 
°flłoszen!a treści następującej:

— „Kolej L'pawo Rom eńska proponuje 
Praktykę ictmą — pomocnika maszynisty — 
studentowi wyższego kursu. .*, przytem „ ..Na

»

praktykę nie przyjmują się osoby wyznania 
mojżeszowego i rzymsko katolickiego*.,

Wobec powyższego faktu, młodzież aka
demicka polska i litewska Politechniki Ry 
skiej wyraża swe ubolewanie, z powodu s ta 
nowiska Zarządu Koleś Lipewu-Rc.nfcńsklej.

Inne pisma prosimy o przedruk 
Ryga, dn. 11 (24) m. 1915 r,
J B M  B «  MtH. 5 h l  -jnaHMIŁMI

«Jar poitMoc Iudnu4c>ł Kćfóińfe/
ig lerp i J a  w sk u te k  . a j i i f .

Om izrmmmtm & «a»«to*r- O u ra w n iw i ńcp-»»
P. H elena S ielska 1 rb.
U  i  Kima oreT seak u titym  w t i y n ą k  a o -  

U s k ą  I r b .  — k o p ,
R a  a s m  a  pi p r « „ j i t Amu o  — 

9 3 ,9 7 9  r fe . 13 k o # .  I p x  p i  a r a m i  p r o o o i i t * .  
w y m l  l» 3 ,B 9 lł r b .  — M 3 ,9 7 9  r b .
18 k « i

£8» «xnui.Vila K i{ o m ld « t« i
Pp. H elena S ielska (na Gailcyę) 1 r b —Kamilla 

K oczorowska (za kwieć, i m aj) 10 rb,—M. Łanlew ska 
(pam . Zofii Faszcz w dn. jej im ien.) (r.a dzieci w 
Króiesi.) 2 rb.

U dwini w M o r a J m j r a  a j t l y n o ł o
t i a k ę  13 f u .  *:n«8.

t ta .  am  “ gnsFraudniitt ;ł gwtAmikę 39 324 
r u b .  k i  k o p ,

In u lu  9- Peietjaiwiiznei
Dnia b rnaja odbyło się w salonach 

szkoły dm gie z kolei zakończenie szkolnej 
ośmioletniej pracy abituryentek, kończących 
szkołę.

Niezwykła podniosły i serdeczny przy- 
tem panował nastrój, gdy uczenice i cały 
personel nauczycielski z przełożoną na czele 
żegnał! się wznjern ze smutkiem , że trzeba 
się rozstać, że lata ubiegłe miłe, wesołe, bez 
trosk nie wrócą, a za progiem czeka inne 
życie.

Po rozdaniu dyplomów i pamiątkowych 
artystycznie wykonanych żetonów, wszyscy 
uczestnicy uroczystości pojechali np cało
dzienną wycieczkę, podczas której pod prze
wodnictwem docentów uniwersytetu, a jedno
cześnie nauczycieli zakładu, zwiedzali wyko
paliska i pieczary archeologiczne i zabytki 
architektoniczne, w takiej obfitości rozrzu 
corre w okolicach Kijowa.

Łącząc więc pożyteczne z przyjemnem, 
wycieczkowicze, po nader miłem spędzeniu 
czasu, wrócili późnym wieczorem, a rozstając 
się znów, żałowali, że m inione nie wraca.

Z uczenie, które skończyły osiem klas 
w zakładzie pani Peretjatkowkzowej wymie
niamy następujące: Heybowiczówna Blina. 
Lawicka Jadwiga, Pastorska Kataizyna, Pra- 
skowicKa Helena, Piotrowska Henryka, Wa
ryńska Nika, Nowicka Ada, Knollówna Ala.

Kronika.
K f  I •  a  d  i  r  i  jf k

Q tU  17 (30) P aschalisa  W.
Jutro 18 (31) Feliksa Kapuc M.

w sch ó d  stafcea »  gad*. 3 w. 58 
Zi h ć d  sloAea ® g eJ* . 7 m. 56 
D ługość dni® g o d i. 15 nt. 58.

2  T-wa Dobroczynności.
— Doroczne walne zgromadzenie 

Rz-.Kat. Iow . Dobroczynności. Zarząd Kij. 
Rz.-Kat. Towarzystwa Dobroczynności z po 
utodu niedojscia do skutku w dniu 16 m ija  
1915 r. 1-go walnego zgrom adzenie, niniej 
szern uprzejmie zaprasza szanownych człon
ków T-wa na doroczne walne zebranie, któ 
r« się odbędzie w niedzielę 24 m aja r. b. o 
godz. 7 wieczorem w sali „Ogniwa* (Kresz 
czatyk Nr 1) i jako drugie z kolei będzie 
urawomocne niezależnie od iiości obecnych 
na nirm  osób.

Porządek spraw walnego zgromadzenia:
1) Wybór przewodniczącego na wnlnem 

zebraniu.
2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sp ra

wozdania z działalności Towarzystwa w ro 
-tu 1914

3) Rozpatrzenie protokółu komisyi rewi 
zyjnej ze 1914 rok.

4) Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu 
na 1915 rok.

5) Oznaczenie normy zapomóg pienięż
nych, wydawanych z osobistego rozporządze
n ie  pr*zes« zarządu T-wa.

6) Wybory: a) 4 członków zarządu za- 
mifist z kolei ustępujących pp. S. Żeromskie
go, M. Morgułca, B. Knothego i M. Zaręb
skiego

o) 1 kandydata na członka zarządu za
m iast Jstępującego p. K. Iwanickiego.

c) 3 członków komisyi rewizyjnej i 2 
kandydatów.

- 7) Skrawy bieżące.
Uwaga. Osoby, ustępujące z zarządu i 

komisyi rewizyjnej, m ogą być ponownie o- 
brane.

Zgodnie z § 10 ustawy T-wa członko
wie, którzy nieopiacili składek za rok bieżą
cy, nie m ają prawa uczestniczenia w zebra
niu.

Opłata rocznych składek będzie przyj
m owana przy wejściu do sali.

Wiadomości miejskie.
Pekw lzyeya w ęgla . Zactępca prezy

denta m iasta zwródł się do zarządu kolei 
Ptłudniowo-Zachodnicb z prośbą o wydanie 
rozporządzenia, hby przybywające na stacyę 
Kijów towarowy ładunKi w ęgli kam iennego 
i antracytu, adresow ane nie na imię zarządu 
miejskiego, nie były wydawane adresatom . 
t wyjątkiem ładunków przeznaczonych dla 
władz wojskowych i instyuicy! rządowych.

S ztuczk i w ęglarzy. Fla oststniem  po
siedzeń u komitetu ogólno m iejskiego niektó
rzy uczestnicy zwrócili uwagą na to, iż do
stawcy węgla dia przeds^biorsrw miejskich, 
korzystając z poiwoleń, otrzymanych od za
rządu miejskiego, sprzedają część ładunków 
węglowych prywatnym osobom  I przeds;ę- 
bioistwom. Zs względu na niebezpieczeń
stwo, jakiem grozi miasłu f ludności tarcie 
postępow anie pp. węglarzy, komitet cgólno- 
miejski zawiadomił o tern zastępcę prezy 
denta  miasta.

t  i ® cs m t »  t j  © w &

Z arządzen ia  sa n ita rn e  Gubernator K<- 
owsk) zawiadomił wczoraj zastępcę prezy

denta m iasta. !ż według posiadanych prze
zeń wiadomości, dozór sanitarny i pomoc 
lekarska w K-jowie nie stolą rid należytym 
poziomie Wobec tego gubernator prosi, 
aby zarząd miejski rozciągnął ścisły dozór 
nad zbiegami, tak  przybywającymi jak i wy 
jfcżdżającymi z Kijowa w ceiu izoiacyi cho
rych zakaźnym  we właściwym czasie. W 
schroniskach dla zbiegów gubernator zaleca 
wprowadzić dużury lekarskie, zorganizować 
dla nich pomoc ambulatoryjną, gdyż niektó
rych choiych (naprz. na różę, dysenteryę 
i in.) szpital miejski nie przyjmuje, pow!ęk- 
szyć personel lekaizy i felczeiów, nie prze
wozić chorych na ospę, tyfus i inne choro
by zakaźne w  dorożkach, lecz w karetach 
sanitarnych, wreszcie o wyjeżdżających z Ki 
jowa partyach niezwłocznie w drodze tele
graficznej komunikować administracyi, do 
jakich miejscowości one się udają.

— Gubernator kijowski zakomunikował 
wczoraj zarządowi miejskiemu, iż według 
posiadanych przezeń danych o przebiegu z a 
słabnięć zakaźnych w mieście, wypadki os 
py, aczKółwick sporadyczne, zdarzają się bez 
orzerwy w różnych punktach m iasta. Wobec 
tsgo gubernator prosi o zbadanie źródeł 
epidemii i zastosowanie bardziej energicz 
nych środków.

Z arząd  m iejsk i I w alka  z d rożyzną 
Prezes komitetu cgóino miejskiego D Gry- 
gorowirz BarsKij zwrócił się do zarządu miej
skiego z inierpetacyą, w której przypomina 
iż rada miejska jeszcze w marcu postanow i
ła urządzić miejskie składy hurtowe artykn- 
ów żywnościowych i innych przedmiotów 
pierwszej potrzeby, kr.óra udzielane miary 
być kooperatywom spożywczym i sklepom 
detalicznym po  cenie kosttu; jednocześnie 
rada powierzyła zarządów1 miejskiemu, aby 
razent z komitetem ogólno miejskim przysto- 
Sił do mządzenia i ekspioatdcyi skłaoćw, a 
‘sygnując na ren cel 100 tys. lb. i gwaran 
tując kredyt do 300 tys. rb. Gubernator za
twierdził powyższą uchwalę l i g o  Kwietnia, 
iftdnaKże zarząd miejski dotychczas nic w 
vm k!erunku nie uczynił Wotiec tego p. 

Grygorowicz-Burskij prosił zarząd miejski o 
wyjaśnienie, w jakim stanie znajduje s ę  c- 
oecnie powyższa sprawa i co ziobiono doj 
ychrzas w celu urzeczywistnienia uchwały 

-ady miejskiej.

Dokoła w ojiy.
— Je ń c y . Wczoraj pizywiezlono do 

Kijowa dwie partye jeńców austryacKich i 
niemieckie!- w liczbie 1,400 i 1,332 szere
gowców. W drugiej partyi znajduje się 
iwóch szeregowców, znanych policyi rosyj 
skiej aferzystów międzynarodowych, którzy 
na czas jak:ś przed wojną ze liczne inkrymf 
iowane im sprawki skazani zostali przez 
sąd austryacki na 5 lat więzienia.

Policyi rosyjskiej obydwaj znani są, jako 
zawodowi szulerzy i fałszerze weksli, operu 
jący przez czas jakiś bezkarnie w Warszawie 
oraz w Moskwie, Piotrogrodzie, Kijowie i in 
nych m iastach rosyjskich.

HiOin u n ik am y  «r
— ćarządrem a przeciwepidendczne 

na k o le jach . Naczelnik kolei Poł -Żajcpod- 
nich Wydał rozkaz, W krótym dia zapobifrzl 
nft» epidernioiń pofeca narządzić następujące 
środk1: j)  wszyscy kógdirktprzy pociągów o- 
sohowych obó wiązani ',ą o każdym wypadku 
zasłabnięcia wśród pasażerów komunikować 
niezwłoc/die naczelnikom najbliższych stacy>; 
2) naczelnicy stacyi powinni przychodzić chb 
rym z pom ocą, zawiadam 'ać o każdym wy- 
oądku najbliższego lekarza dystansowego 
lub felczera; 3) jeżeli zasłabnięciu towarzyszą 
objawy choroby zakaźnej, naczelnicy stacyi, 
nie oczekując na przybycie lekarza, powinni 
niezwłocznie zarządzić śiodki celem jaknaj- 
otędszej izoiacyi chorych i dazynfakcyi miejsc, 
gdiie się znajdowali; 4) pasażerowie, j?dący 
w jednych wagonacn z chorymi, powinni 
być niezwłocznie przeprowadzani do odrąb 
nego wagonu, a nazwiska ich spisane przez 
żar.daimeryę kolrjową, póczem paseierow łe 
mogą odoywac dalszą podróż bez przeszkód;
5) o każdym podejrzanym wypńdku ntczei 
n)c.y stacyi powinni niezwłocznie zawiada
miać iandanneryę  kolejową, a ta  ostatnia 
poiicyę tycn miejscowość1, dokąd jedzie cho
ry  lub Izolowany pasażer.

S p ra w y  d;oiiom icx'Te.
— B ank  w za jem n eg o  k redy tu . W

miejscowych kołach finansowych i hanólowo- 
przernysłowych ponownie zaczęto mówić c 
tołożeniu w Kijowie haudiowo-przemysłowe- 
gn banku Wzajemnego kredytu, którego 
członkami byłyby Towarzystwa wzajemnego 
kredytu naszego kraju. Jak  wiadomo, pro 
jekt takiego banku powstał jeszcze przed 
dwoma laty, gdy zeczęto odczuwać koniecz
ność stworzenia Instytucji miejscowej, która- 
by lepiej służyła interesom towarzystwu 
wzajemnego kredytu w kraju, niż to czyni 
obecnie bank centralny, — urzeczywistnieniu 
jednak tego projektu przeszkodził wówczas 
tenże bank Centralny. Obecnie potrzeba za 
łożenia takiego banku nie ulega najm niej
szej kwesty! i urzeczywistnienie projektu oy 
łoby w życiu handiowo-przemysłowent naszej 
dzielnicy faktem  pierwszorzędnej doniosłości.

— H odow la in w en ta rza . Zarząd kijów 
skiego komitetu okręgowego dia rewizyi 
traktatów handlowych na wniosek prof. L 
JasnoDolskiego postanowił przeprowadzić 
ekonomiczne badanie stanu hodowli inwen
tarza w naszym kraju. Głównym celem ta 
kiego b a d a n a  ma być wyjaśnienie kosztów 
hodowli orez warunków gospodarczych, przy 
których możliwe jest i opłaca się prowadze
nie hedowii jako przemysłu dochodowego w 
naszym kraju >V tym celo utworzona zosta 
ła specyalna komisy#, pod przewodnictwem 
proftsora zootechniki W. Ustjancewa.

2  teatru i sztuki.
Teatr nSołowcow".

(Komunikat teatralny).
Dziś przedostatnie przedstawienie ope

retki moskiewskiej d . EweHnowa, dane  będą:
1) „Biedne owieczki* i 2) „Nikouche1. Jutro 
przedstawienie pożegnalne i benefis utalen
towanej artystki p. E. Potopczmowej. O de
grane zostaną: 1) „Figlarna dziewczyna* i
2) „Na falach nam  ętnośd*.

A

O F I A R Y .
W ftam lnlstracy! „D*. K ij /  ułożyli-.
H z  i n a t y t u o y n  K a ta  k o b ie t a  p. H alina 

L insenbart (za pośrednictw e:n p. B iaioskórskiej) 5 rb.
Ma <kxfeci «  K r ó lb s to r n  d o  u z n a n i a  

J id n a in is t r a c y i i  p .  Zoria D ąbrow ska 3 rb.
N a  u b o g ic h  d o  u x t ia n ia  A d m in la te a »  

esyii Z am iast podarunku  w dniu  im ienin  Cezlka J . 
/dożyli: ;io c ia  H ala 2 rb., babun ia  i ciocia W acia I 
ro., d ruga babun iz  1 r b ,  z w inła 1 rb.

Uta T * w a  U o b c o c a y i i f i o ś b i .  Z am iast by t
ności na zabaw ie 10 maj‘a, na ręce  p. M Kom ar- 
rdek itj zlozyli: M. D oorow olska 5 rb., J  D obrow olska 
2 rb., K. Dyakowska 1 r b , J . S ouańska  3 rb.—H S. 
W ęglińscy (0 rb.

N a  s z p i t i l  im .  S n - r o c z y A s k ie g o i  p. K sa
wera C hoiecka (pam . Edw arda hr. P ruszydskiegoi 
10 rb,

H a  s i p i t  I p o l s k i  w  R i j o w i e i  p. M ichał 
hr. Sobański 1 000 rb.

{Od, korespond&t.iow własnych i  Agm ^yi 
Piotrogrodzkięft.

Ze sztstu n m i i  U s & I e ) .
Ur  r e d  o w o , dn. 15-go maju.

Dnia 13 m aja na drogach do Wanu 
wojska nasze zajęły W astan i podczas po
ścigu zdebyły 3 działa. Turcy zostali również 
rozbici w rejonie SaTŁisyrtyk na drodze z 
Oilmerilu do Dizy-Giawersklej.

Podczas dalszegc. pościgu wojska nasze 
opanowały wieś Beżirga. Turcy z wi&lkitmi 
stratami cofnęli się ku południowi i zacho
dowi.

Podczas zdobycia Wanu wojska nasze 
•agarnęiy 26 dział, wiele uroni ręcznej, wiei- 
ćie zapasy piochu i kacę rządową. Na po
wstałych drogach żnacrniejszych poryczek 
de było.

ttfjJaa rosyisKd-lirretkB.
D iu lfa  15 (AP) Podczas wkroczenia 

vojsk rosyjskich do W anu miejscowa lud
ność arm eńska z episkopem  i licznym du- 
:howienstwem na czele, urządziła im uro
czyste spotkanie.

Ludność witała wojsko śpiewem hymnu 
osyjsKiego i okrzykami „hura*. Oficerom 
ifiarowano chleb i sói. Większa część m ia
sta zniszczona jest przez ogień; jednakże 
gmach konsulatu rosyjskiego ocalał. 2am>e 
szkaii w W an!e cudzoziemcy nie ucierp^li. 
Klucze od m-asta wysłano do lczdyru.

flo za thodnin  feztrze u c jn? .
Pz:ryż 15 (AP). D lenny kom unikat u

rzędowy:
W ykonane prze:: i nieprzyjaciela kontr

ataki przeciwko pozycyom, któreśmy opb 
nowali w pobliżu Ancre, miały miejsce i tej 
nocy. WszystKie ataki odparta.

Wojska nn*ze pod Ablain St. Nazaire 
piowadziły w dalszym ;ciągu z zupełnum  po 
w oJiSjiiem  ftatałdfe i, zająwszy cmentarz, 
adobyły wtaczorem całą wysepkę, sąsiednie 
dottiy i płnl-ar.ię, -która by ,a \n a„z  iiieprzyja-' 
ie la  s lnth ufortyfikowana. Petem wojska 

iśitcrrmerti Zdobyty o kopy niemieckie na dro
dze od AbHin do młyna M ahor na połu 
Jhro Wsćbód od Abiain. Mhmo zaciekłych 
nocnych konttataKów nieprzyjaciela, wojska 
nasźe utr^rmały się na całej zajętej sekcył i 
przyprawili nteprzyjadeis 'o ciężkie strary. 
ćtana wojska nasze posunęły się na wschód 
i opanowały na diogach do Souchez silne 
fortyflkaęye niemiecKie, pod rtązwą „fortu 
czterech gajów0. Bilwa była bardzo zaciekła. 
Nieprzyjaciel poniósł znaczne shaty.

D cibą ieńców wziętych orzei nas wczo
raj wieczotein przekracza 400; wśród nich 
lest 1 oficerów; poza tem  zagarnęliśmy 12 
karabinów maszynowych. Z rann po zdoby
ciu fortu wzięhśmy znowu do niewóli jeń
ców, 1'c.zba któlych nie zostbła jeszcze usta
lona, tudzież zagarnęliśmy rnateryaiy wc 
jenne.

Ostrzeliwanie przez niemców z dział 
stajni Volt>ncourt, o c?em donosiliśmy wczo
raj, tiwało nor całą;?ataków jednak piecho
ty nie było. Na skraju lasu Le Pretre wczo 
raj wieczorem wykonaliśmy atak, dzięki któ 
remu posunęliśmy sią naprzód, biorąc do 
niewoli 60 jeńców, w tej i czbie kiiku ofice
rów. Na pozostdym  froncie nic doniosłego 
me zaszło.

Paryż 14 (AR) Wieczorny kom unikat 
urzędowy.

W Belgii wzdłuz kara łu  Yserskiego to
czyły się"e p-zerwarni waiki działowe. W s«k- 
cyi na północ od Arras dz»c-ń zaznaczyło kil 
ka bardzo gorących opcrscyi. które skończy
ły się dla nns ticwem powodzeniem..

W rejonie Ancre nieprzyjacrtl wykonał 
dwa kontrataki, ale z« każdym tarem  został 
odparty. Umocnił śmy s;ę na zdobytych u- 
przednio po2ycyach. Straty niemieckie są, 
jak i w dniu wczorajszym, bardzo duże. Na 
południo-wschód od Ablain, energicznym a- 
takiern wojsk, które zajęły wczoraj Corancy i 
większą część Ablain, zdobyhśmy |okopy nie
mieckie przed cmentarzem  tej wsi; wkrótce 
po tern zajęliśmy i sam  cm entarz, gdzie 
nieprzyjaciel wznosił siine fortyfikacje. Na
stępnie posunęliśmy się daiej za cmentarz, 
biorąc przytem do n iero ii 400 jeńców, w tej 
liczbie kilku oficerów.

W rejonie stajni Volencourt— ożywiona 
walka działowa. Pomiędzy Arras i V og«a  
mi—spokój.

Paryż 14 (AP). Dzienny kom unikat p 
rzędowy.

Wojska belgijskie odparły wczoraj wie
czorem dwa atak, niemieckie na północ i 
południe od D xtru!den. Pierwszy atak po
ciągnął za sobą kontratak belgów, drugi był 
powstrzymany ogniem ,

W sekcyi na pótóoc od Arras, ubiegłej 
nocy wykonano dwie operacye: na północo- 

.zachód cd Souchcz zdobyliśmy okop nie 
przyjacielski, a pod Au C hateau Carle1! 
wzięl śmy do niewoli jeńców, w tej liczbie 
jednego oficera.

Niemcy na wschód od Neuvil!e St. 
Vaast usiłowali wykonać atak, który jednak
że został powstrzymany przez naszą arty- 
leryę.

W rozmaitych punktach Lontu, prze
ważnie w pobbżu Rsims i w W cgezach, to
czyła śięrty&lka działowa.

Na Fsłsttmsin M e .
Rzym 14 (AP). „Corriera della Sera* 

w przeglądzie operacyi wojennych zaznacza, 
iż wojska włoskie zapewniają sobie korzyści 
na niedogodnej dia Wioch z wojennego 
punktu widzenia granicy.

Rzym 15 (AP). CJrzędownie donosrą, 
iż na granicy Tyrolu toczy się w dalsrym 
ciągu walka działowa, W okręgu Trydenc
kim zajęliśmy terytoryum po tej stronic 
granicy; poczem O jtiiśm y górzystą miejsco
wość pumięcfzy jeziorami Idro i Gardę. Na 
granicy Friulu zajęliśmy Grado. NaSie a e 
roplany w nocy na 14 m aja rzucały bomby 
na linii od Tryestu do Nabresiny. Lotnicy 
pow ócili szczęśliwie.

na &iil0Oll.
L ondyn 14 (AR). „Press Bnreau* o 

opcracyach w Dardanciech donosi, iż turcy 
prosili o rozejm dia pogrzebania zabitych. 
Straty ich są znacznie większe niż poprzed
nio; pogrzebano 3 009 poltjgiych; na prze
strzeni od 80 do 100 yardów leż&to 400 tru
pów Podczas zawieszenia broni zebraliśmy 
: górą 12000 karabinów tuióckich na lify- 
toryum pomiędzy pozycyand naszemi a tu- 
reckiemi.

tsojae morska.
L ondyn i  4 (AP). Urzędownie donoszą: 

Dziś z rana pancernik angielski „Majestit*. 
który brał udział w operacyach wojennych 
koło półwyspu Gaiiipoii, został zaatakowany 
przez łódź podwodną i zatopiony. Prawie Ca
łą ziłogę uratowano.

Londyn 14 (AP). Angielska łódź p o d 
wodna wpłynęła do morza M armara i zato
piła statek, naładowany wielką ilością zapa
sów bo.owyr.h dia haubic ciężkich, kilku la
wetami i arm atam i sreściocaiowemi.

Naitęprhe łódź podwodna dopędziła i 
ztitop ią w pobiirfi nr.olo w Rodosto siatek 
z dużym ładtinkiem rozmaitych zapasów  
rm us ła do wyizucenia Się na brzeg wielki 
■starek transportowy

Lódż dopłynęła do  Konstantynopola i 
wyrzuciła torpedę w transportowiec, stający 
w pobliżu arsenału. Wybuch miny był'sły
szany.

uujnu poule&zao.
Paryż 14 (AP) J id n a  z naszych eskadr 

powietrznych złożona z lb  aeroplanów  z 50 
kilogramami materyałów wybuchowych na 
każdym, bombardowała z rana LudWigsha- 
an fabrykę produktów chemicznych, a w 

Badische Anilinę—jedną z największych ta- 
jryk  materyałów wybuchowych w całycn 
Niemczech.

WyniKi bom bardowania były po in /śk ie . 
Pociski trafiły w kilka budynków, ^rowodując 
pożary. Letnicy pozostawali w powietrzu o- 
koło 6 godzin, przeleciawszy z  górą 100 ki
lometrów. Ekspedycyę tę zoig«r.ieowano w 
odpowiedzi na niemieckie próby bom bardo
wania Paryża.

Paryż 14 (A P j Lotnicy zrzucili 49 po 
cisków na fabryKą w Ludwigshaven 1 36 na 
przedmieście O ppau. Wszystkie pociski tra
fiły do ceiu. Lotnicy widzieli, Jak wielkie kłę- 
ny dym u ukazały s!ę  nad Luawig^haven i 
Opptju. Nieprzyjaciel zaatakował aeroplany, 
ktor<s mimo to powróciły nieuszkodzone ta  
wyjątikiem jednego, który zmuszony był wyv, 
lądować pod Ludwigshaven, zostawszy p ra
wdopodobni e uszkodzony przez ogień n ie 
przyjacielski. Załoga spaliła eparat. Ekspe- 
dycya ta jest dowodem ogromnej spraw no
ści naszych lotników, i jednocześnie może 
być uważana za odważny raid powietrzny

Na Śląsku.
S z to k h o lm  14 (AP.) Z Berlina dono

szą, iż początek wakacyi letnich we wszyst
kich zakładach naukowych Śląska zóstal od
roczony o dwa tygodnie do czasu żniwa, B- 
źeoy uczniowie i uczenice mogli pom agać w 
pracach polnych. Przerwano prywatną ko
mu ni kacyę telegraficzną z W itdniem , Kro- 
ac>ą, Sławonią, Tyroltm. Bośnią, Hercegowi
ną i Dalmacyą.

Wybuch na okręcie.
Londyn 14 (AP.). Na pomocniczym 

statku „Princtsse Irena* w Sheerness skut
kiem wypadku nastąpił wybuch.

Ze znajdujących się na statku ludzi p o 
został przy życiu jeden, istnieje obawa, iż 
zginęło 200 ludzi. Wybuch nastąpił o  g, 31 
z ra.ia.

W całem mieście Sheerness d a ło , się 
odczuć wstrząśnienie gruntu. Kawałki oku
cia okrętowego ^nałeżtono w M udstone, 
tnajdującern s h  w odległości 15 tńr! Od 
miejsca katastrofy.

Na granicy aIbańs'-o serbskiej
Nisi 14 (AP.) Liczna banda albańska 

napadła na forty serbskie na drodze do 
świętego Neam a. Napad odparto, ale albań- 
czycy c*ynią przygotowania do rwwig© a-
taku.

Wczoraj o godz. 4 ej z rana, z górą stu 
albończyków napadło na serbski posterunek 
pograniczny pomiędzy Rastelicą a Czftrotićą 1 
wdario się do doliny Bukterice. Albańcrycy 
zostali odparci.

Choroba króla greckiegó.
A teny  15 (AP). Stan zdrow!a króla ma 

się ku lepszemu. Zgodnie z biuletynem wieczor
nym, tem peratura cho rtgo  — 37, puls—92, 
oddech—20.

Serbia a Włochy
Nisz 14 (AP). Gazety miejscowe ko

m entując enuncyacye ministra spraw zagra
nicznych Sazonowa, poczynione przedstawi
cielom prasy rosyjskiej, twierdzą, iż enuncya
cye rosyjskiego ministra wpływają uspokaja
jąco na rozwój zbliżających się doniosłych 
wypadków. Enuncyacye te, zdaniem  gazet, 
m ają dia serbów specyalne znaczenie, po
nieważ wnosząc spokój, dają im nowe siły 
do pom yślnego zakończenia walki o świętą 
sprawę.

Frar.cya wobec wystąpienia Włoch.
Paryż 14 (AP). Viviani wysłał telegram  t 

r a  'm ię Sirtandry z wyrazami zachwytu dia 
narodu, armii i floty, które wystąpiły w ob 
ronie słusznej sprawy. Solandra w odpowie
dzi dziękował za braterską sym patyę, miłą 
narodowi włoskiemu, pam iętającem u o  szczę
śliwych dniach Palestro i boiferino.

Paryż 14 (APj. Dziś w Senacie pre/y
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dent Senatu Dubost pczdrbwiat Wiochy. Po 
Dubost z pozdrowieniem pod adresem  naro
du  włoskiego wystąpił V v ani. Mowy Du- 
bost’a i V.vianiego powitano oklaskami. 
Ambasadorowi włoskiemu Tittontemu, który 
był ooecny na posiedzeniu Senatu, urządzo 
ao owacye.

Ha morzu.
Sztokholm 15 (AP) Parcwiec duński 

„Ellis" z ładunkiem , wynoszącym 2 000 tonn 
węgla wpadł na miną r a  wysokości S tae- 
ram u i zatonął prawie w tym samym miej
scu, gdzie uległ katastrofie parowiec „Her 
nodia* Załogą uratowano.

Nowy gabinet angielski.
Londyn 14 (AP). Odbyła s!ą pierwsza 

narada nowego gabinetu pod przewodni
ctwem Asquitha.

W yjazd' konsula tureckiego z Włoch.
Rzym 15 (AP). Z Brindisi donoszą o 

wyjeździ® konsula tureckiego. Herb otto- 
m ański został usunięty z jego domu.

Areszty Włochów w Austryi.
Rzym 14 (AP). Donoszą z Piacenza, 

iż z rozporządzenia władz zostali aresztowani 
konsulowie w Genui, Bolonii, Bari i Dvorno 
którzy jechaii do Szwajcaryi. Zarządzenie to 
zostało zastosowane wobec tego, iż austrya 
cy nie wypuszczają konsulów włoskich. 149 
poddanych włoskich mieszkańców Tryestu 
zostało aresztowanych przez władze austryac- 
kie w Cormond. x

Areszty wśród czechów.
Sztokhclm 15 (AP). „Vossische Ztg* 

donosi, iż w Pradze aresztowano Kramarza. 
Stało sią wiadomem, Iż od początku wojny 
aresztowano wielu wybltnycn przewódców 
czechów, między innymi Klofacza.

Sztokholm 15 (AP). Zgodnie z wiado
mościami z Pragi, oprócz Kramarza areizto- 
wano również prezesa związku sokołów Schei- 
nera.

Z  o s t a t n i e j  c h w i l i .
Ze sztniiu W ota M n e s o .

S ł j e i f r n s ,  16-jjo maja.

W rejonie Szawel nieprzyjaciel, który się 
cofnął z poiycyi pod Bubie, dn. 14 go maja 
walczył na froncie Kurtowlany—Podubis.

Dnia 15 m aja wojska nrsze opanowały 
pozycye nieprzyjacielskie na tym froncie, 
przyczem niemcy, wyparci z płonącego mia
steczka Kurtowiany, rofają sią, ścigani przez 
nas, w zupełnym nieładzie.

Nad dolnym biegiem Dubissy atak' 
nieprzyjacielskie, które s ą rozpoczęły dnie 
14 go m aja, następnego dnia ustały.

Dnia 14 go m aja nieprzyjaciel rozwinął 
do rejonu Osowca silny ogień działowy, 
który fortecy szkody nie wyrządził.

W zaciętej bitwie nad Sanem , między 
Sieniawą i Przemyślem, w ciągu dn. 15 go 
m aja istotnych zmian rrte zeszło.

Wojska nasze wykonywały kontrataki 
na i  Lubaczówką, jak również na froncie 
wsi Tuchia, Kalników, Nakło i Barycz, przy
czem wisie wsi przechodziło z rqk do rąk. 
Ataki nieprzyjacielskie były przygotowywane 
za pom ocą ostrzeliwania pozycyi naszych 
pociskami z gazami trującymi.

Liczni jeńcy i zbiegi z grupy armii ge
nerała M ackensena jednogłośnie twierdzą, 
iż straty nieprzyjaciela są olbrzymie.

Między Przemyślem i Wielkimi moczą 
ram i dniestrzańskim i dn. 14-go maja odpar 
liśmy trzy ataki nieprzyjacielskie ną ws-.bod 
od Hussakowa, przyczem niemcy w ciągu te
go dnia, docierali do naszych płotów z dru 
i u kolczastego, lecz poniósłszy znaczne stra
ty nie utrzymali s !ę i cofnęli się na swe u- 
przednie pozycye.

Na froncie zadniestrztńskim  dnia 14 
i 15 m aja bitwa toczyła się z wielką energią. 
Znaczne masy nięprzyjacielskle uparcie, nie 
licząc się ze stratam i, szły do szturmu po- 
zycyi naszych od Wielkich moczarów dnie- 
strzańskich do Doliny, Wszystkie ataki zo
stały przez nas odparte.

Dążąc do wyrwania inieyatywy z rąk 
nieprzyjaciela, wojska nasze na lewym brze
gu Sw!cy i na całym froncie do Łomnicy 
przeszły do stanowczej ofenzywy.

Pod Perechinsko efenzywa rozwija się 
bardzo pomyślnie, i w ciągu nocy na 15 
m aja zagarnęliśmy tu przeszło 3,200 jeńców, 
72 oficerów, sztandar jednego z pułków hon 
wedów i kilka karabinów maszynowych.

n a  wstnodniiB t a t r z e  wojny.
. . . .  16 (AP). Sprawozdanie „Nasz 

W iestnika“ z dn. 16 majn.
Nad Windawą ukazał się hjdroplan 

nieprzyjacielski, lecz wpadłszy pod nasz o 
gień, wkrótce zmuszony został do zboczenia 
na południe. W pobliżu m iasta zauweżono 
dwa torpedowce n emleckie, które popłynęły 
następnie w kierunka południowo-zachodnim,

Pod Labraninern, na północ od portu 
Pawłowskiego, podjazd nasz zagarnął sam o 
chód niemiecki z retmistrzem i pięciu szere
gowcami, którzy wieźl ważne dokumenty.

W rejorńe na zachód od Srawel i nad 
Dubissą wełni toczą się w dalszym ciągu. 
Niemey uporczywie utrzymują swą dy2loka- 
cyq. \V?.ieczne oddziały nasze zmuszone są 
w walce na bagnety wypierać nieprzyjacieia 
z zajętych przez niego wsi i punktów opar
cia. Nieprzyjaciel, cofając s ę przed energicz- 
nem natarciem  wojsk naszych, ponosi ol- 
*_>: zyn/e  straty. Zd< hy* ając kilka wsi w re
jonie Babie, zagarnel-śmy 10 oficerów, około 
1.300 szeregowców, 2, działa, 4 karaniny m a
szynowe i kuchnie polowe.

Na prawym brzegu Dabisiy wojska na

sze pesu ię 'y  się znacznie naprzód w kierun
ku zachodnim, wyparłszy niemców z szeregu 
wsi i zagarnąwszy wieiu jeńców.

W rejonie lewego brzegu Niemna więk
szych starć bojowych nie było.

Na froncie Osowca niemcy ponownie 
usiłowali bombardować ferty oraz p l a c e  
d ’a r nr>  s twierdzy z dział sześcio- i ośmio- 
calowych, jednak bezskutecznie. Artyl.erya 
forteczoa odpowiadała skutecznie na ogień 
nieprzyjaciela, zmusiwszy tio milczenia dwie 
baterye niemieckie i rozproszywszy tabory 
nieprzyjacielskie w pobliżu Wólki i Brzozowa.

Pomiędzy Biebrzą i W isłą—-bez zmian.
W pobliżu Jazgarka kom pania niem 

ców usiłowała zbliżyć się ku naszym oko
pom. Nasze zuchy, dopuściwszy niemców 
bez wystrzału do samych drutów kolczastych, 
nagłym ogniem  krzyżowym rozproszyli nie
przyjaciela, który w urieczce pozostawił swych 
zabitych i rannych.

Oddział wywiadowczy, wykrywszy przed 
jedną z pozycyi niemieckich przewodniki do 
fugasu, przeciął takowe, a sam  fugas przy
niósł do swego pułku.

Nasza artylerya strąciła aeroplan nie
miecki, kióry spadł za okopam i nieprzyja
ciela. Nasi lotnicy pomyślnie bombardowali 
okopy niemieckie i baterye w pobliżu Gru
duska i Ciechanowa. Lotnicy niemieccy rzu
cali bomby na nasze wojska, jednak baz- 
skutecznie.

Na lewym brzegu Wisły oddziały 
pułku strzelców przepiawili się pod Socha
czewem przez Bzurę, przecięli druty kolcza
ste, znajdujące się przed okopam i nieprzyja 
cielą i wtargnąwszy do takowych, wykłuli 60 
niemców i zabrali 7 jeńców.

W pobliżu Hutki aitylerya nasza zbu
rzyła niemiecki punkt oparcia i zdem onto
wała karabin maszynowy.

Na południe od P.l!cy austryacy doko
nali szeregu gwałtownych ataków w rejonie 
Modliborzyce i pod Boguszowem, wypierając 
nieco na wschód nasze oddziały. Przybyłe 
jednak na pomoc posiłki energ;cznym kontr
atakiem  odrzuciły wroga i przywróciły naszą 
dyzlokacyę, wyrządzając nieprzyjacielowi wiel
kie straty.

Na prawym brzegu górnej Wisły, w po
bliżu Tarnobrzega, oddziały nasze odparły 
szereg ponownych ataków, uporczywie wyko- 
nywąnych przez wroga. Ukazujące się nad 
naszemi wojskami niemieckie samoloty na 
szym ogniem  kaiabinowym i działowym 
zm uszane byty do natychmiastowej ucieczki.

Zaprzeczenie.
P io tro g rćd  15 (AP). Urzędowo. W o- 

statnich raoyo-telegramach niemieckich zo
stało podane sensacyjne zawiadomienie, iż 
d. 22-go maja n. st. w zatoce Midyi, w po
bliżu Bosfoiu, został wysadzony w powietrz; 
i zatonął z całą swą załogą, składającą się 
z 1,400 ludzi, rosyjski statek lmiowy „Pante

H f  133

lejmon*. Pictrogrodzka egeneya telegraficz
na została upoważniona do stanowczego c- 
świadczer.ia, iż cale to zawiadomienie włącz
nie z fantastycznie zwiększoną liczbą skła
du osobistego statku, jest zupełnie zmyśio- 
nem . Nietylko statek „Panteltjm on" lub 
inny statek wojenny floty rosyjskiej w os 
tat -ich czasach nie zginął, Itcz żaden zs 
statków nie został uszkodzony. Co s ‘ę 
dotyczy wymienionego statku, to w dniu, 
wskazanym przez radyo telegram  niemiecki, 
on nie zbliżał się nawet do Bosforu i znaj
dował się w porcie naszym.

tio zachodnim teatrze a l f , .
Paryż 15 (AP). Wieczorny kom um kel 

urzędowy.
Wojska angielskie posunęły się naprzód 

w kieruuku La idassee. Kontrataki nieprzy
jacielskie w pobliżu Angres trwały w dalszym 
ciągu ze wzmagającą się zaciętością, lecz nie 
miały powodzenia. Nieprzyjaciel w ciągu 
dnia wykonał pięć kontrataków, prócz tego 
dwa kontrataki w nocy. Artylerya nasza i 
piechota za każdym razem odpitrały  ataku- 
jącycn.

Utrzymaliśmy nasze pozycye, nie zwa 
zając na niezwykle gwałtowne bom bardow a
nie ich przez nieprzyjaciela. Na północ od 
Ecurie, w szczególnie trudnym  rejonie labi
ryntu, posunęliśmy się naprzód o 100 m e
trów.

W ciągu całego dnia na całym froncie, 
od Angres do Arras toczyła sią zacięta waika 
działowa Za pom ocą ostatniego ataku na 
skraju lasu Le-Pretre dotailiśmy w dwóch 
punktach do szosy Faangue—Naurois. Za 
garnęliśmy 150 jeńców, w tem kliku ofice 
rów i jeden karabin maszynowy.

W Alzacyi, na płaskowzgóizu Schnefen- 
krit posunęliśmy się naprzód c kilkaset 
metrów.

H avre 15 (AP). Komunikat u r z ę d o w y  
belgijskiej kwatety głównej z dn. 14 go 
maja.

Ataki piechoty nieprzyjacielskiej były 
wczoraj wieczorem skierowane przeciwko 
bronionem u przez jedną z dywizyi naszych 
tete de pont. Ataki zostały odparte. Artyle
rya nieprzyjacielska w ciągu zeszłej nocy o- 
strzeiiwała przeważnie terytoryu ti z a  Yser, 
szczególnie—Stiv;ns—Kerque, Kazer—K etq je  
i ich okolice.

Na m orzu.

Rzym 15 (AP). Królowa Helena zapro
ponowała Czerwonemu Krzyżowi na szpitai 
dla rannych parter pałacu królewskiego, kr&- 
lowa m atka odstąpiła w tym celu część swe
go pałacu.

Papież odstąpił dla ran ych srp tpl św. 
Marty przy W atykanie 1 częśc pałacu w Ca- 
stel-Gandolfo.

A teny  15 (AP). 22 0G0 anglików i 
18.000 francuzów zajmuje obecnie linię od 
Krytyi do htsibaby, w odległości dziesięciu 
kilometrów od brzegu półwyspu, oraz okopy 
tureckie.

Wojska sprzymierzone otrzymały wczo
raj posiłki i po zaciętych walkach opanow a
ły niektóre ufortyfikowane pozycye nieprzy
jacielskie między wzgórzami Krytyi, Kaba- 
Tepe i Bulairem. Flota sprzymierzona w za
toce Saros i cieśninach p o p ic a  operacye 
desantów. Straty turków są olbrzymie.

A teny  15 (AP). Fakt zatopienia pan
cernika angiehkieuo świadczy albo o obec
ności na m o  z j  Egejskiern austryacklej ło 
dzi podwodnej, albo o tem, iż niemcy, po
mimo przeszkody techniczne, zdołali zbudo 
wać w Konstantynopolu łodzie podwodne, 
których poszczególne częście zostały przy 
siane z Niemiec.

Gew geli 14 (AP). Z Tensdosu donoszą, 
iż ostatnie walki na półwyspie Gallipoli od
znaczały się szczególną zaciętością. Dn. 12 
maja turcy stracili 2000 w zabitych i 5000 
w rannych. Sprzymierzeńcy w kilku punktach 
posunęli się naprzód.

A teny  16 (AP). Po zatopieniu pancer
nika „Irium ph*, które według słów pasaże
rów z Muo'Os, nastąpiło przed Sedil-Bahrem, 
załoga, składająca się z 850 ludzi została u 
ratowana.

Flota sprzymierzona zagarnęła austrya- 
cką łódź podwodną, zatopiła drugą i ścigała 
trzecią (zawiadomienie to urzędowo nie zo 
stało stwierdzone).

Statek sprzymierzony, naładowany 168 
minami, wpłynął tjo Mudros.

Armia turecka na półwyspie GaMipołi 
wynosi prres/ło  200 OOu ludzi. Armia sprzy
mierzeńców—150 000 ludzi.

Według Informacyi z wiarogodnego 
źródła, oficerowie armii tureckiej na linii 
Adryanopol—Czataldta, jak również w Kon
stantynopolu i Dardanelach niemcy i ofice 
rowie tureccy zostali wysłani do Azyi Mniej 
szej.

M i  powietrzno.
S ztokho lm  16 (AP). W gazetach nie 

mieckich został zamieszczony telegram  2 
Królewca, iż lotnik rosyjski rzucił bom bę nad 
dworcem w Jańsborgu.

O św iadcz :n’e B u d o w a .
S z to k h o lm  15 (AP). Z Bsriina d&no 

srą, iż Budów  podczas r-y ardu z Rzymu o- 
świadoyf rządowi włoskiemu, iż w ejika nie
mieckie są tak zmieszane z aushyackiemi, 
iż w razie napadu Wlocn na arm ię austryac- 
^ą. r/zyk u ją one zadać cios i wojskom nie
mieckim. W tym ostat lim wypadku Niem
cy zostaną zm usrone do pocz/n en ia  odpo
wiednich kroków.

Paryż 15 (AP). Donoszą tu z Nantes, 
iż transatlantycki parostatek „Cham pagne" 
rozbił się w pobliżu Saint-Nazaire. 900 pasa 
żerów przesadzono na inny statek. Statek 
uległ silnym uszkodzeniom.

Londyn 15 (AP). Statek angielski „Ca- 
dbey*, płynący z Oporfo do Carduff, został 
zatopiony w pobliżu Scelly pociskiem dzia
łowym łoazi podwodnej. Pasażerów wyrato
wano.

W Japonii.
Tokio 15 (AP). Rząd wniósł do parla

m entu projekt prawa o pożyczce wewnętrz
nej w sumie 24 milionów jen, przeznaczo
nych na wydanie zapomóg i nagród w 
związku z wejną.

Tokio 15 (AP). Do pa lam entu wnie
siono cały szereg interpelacyi w sprawie u- 
kiadów japońsko-chińskich. Grupa bezpar
tyjna wniosła interpeiacyę, dlaczego rząd po
czynił w ultimatum znaczne ustępstwa, jak 
również dlaczego rząd uciekł się do bezsen- 
sowych pogróżek i prowadził rokowania z 
Chinami, n ’e stworzywszy pomyślnych w a
runków do prowadzenia takowych. N astęp
nie w interpelacyi powiedziano: „Czy zagwa
rantowały Chiny, iż N emcy nie otrzymają 
bazy wzamian za Tsin-Dao‘ .

W Serbii.
G ew gel! 15 (AP). Epidemia tyfusu pla

m istego w Serbii zmniejsza się w dalszym 
ciągu, tracąc swój ostry charakter. Obecnie 
całe kiólestwo jest podzielone na rejony sa 
nitarne, pozostające pod kierunkiem  oddzia
łów Czerwonego Krzyża Ameryki, Anglii, Ro- 
syi, Francyi i Serbii, tudzież niektórych kra
jów neutralnych.

Walka energierna z epidem ią doprow a
dziła śm ieitdr.ość do nieznacznego odsetku. 
Cudzoziemcy wyrażają się z uznaniem  o 
skutecznej pracy oddziałów rosyjskich.

W Turcyl.
A teny 15 (AP). Z M itleny donoszą, iż 

ludność m uzułm ańska rozgromiła sklepy i 
domy włochów. Wieiu włcćhów p o nuca  
mienie i ucieka d i  Wurłu. Chrześcijanie, 
zamieszkali nad górną częścią Bosforu, zo
stali zmuszeni do opuszczenia wsi nadbrze
żnych, położonych między Kawakiem I S te
nią, które są ?a,ęts przez turków. Nitmcy 
na brzegach Bosforu ustawiają aparaty do 
wyrzucania min.

W Szwajcarii.
Z urich  15 (AP). Według informacyi 

pism, rada związkowi postanowiła powołać 
na miejsce demobllizowanych drugiej i czwar
tej dywizyi, pierwszą dywizyę—przed 14 czerw
ca, trzecią zaś—przed 21 czerwc*; prócz te 
go pized 8 czerwca zostanie powołany 30-ty 
górny pułk piechoty.

Z ć R U C Z O Ł f i f i )  ^ S i E H M C H
laboratoryjni D. KflLENlCZE^KI stosowany bywa przy

IfEURASTEHII, H1S1M1, I t tG M G ll, OSłABIEHlU STARCEM. KEDOKRSUiRftl, PO
DAGRZE, ZttAPHIEM  TETHiC, ROZSTROJU CMOmCZlffM m tf lc t l iA ,  SłAfiOftJ OGfil- 
-— BEJ  W BASTEPSTW1E CIEkKiCH l N S G Ó W  I t  p . - - - - -

Wyciąg z g rucT.o!ów nasiennych  przygotowuje się sposooem  naturalnym .
P p . l e k a r z o m  w ,  o i_,3 n a s i e n n y  laboratoryum  D. Ka’jn iczenki wysyła s i ę  d la  dośw iadczeń b e z p ł a t n i e .

L I T E R A T U R A  O  N IH I  R A  Ż A D A N I E  B E Z P Ł A T N I E .

Fldkon wyciągu n asiennego  w sprzedaży rb. 2,50 kop., przesyłka 40 kop. Przesyłka powyżej jednego  flakonu  bezpłatnie. 
A d r e a i  L a b o r a t o r y u m  o r g a n a t i i u r a p e i y c z n e  D. K a l e n ic z e n k l ,  M o s k w n ,  Z a u łe k  K o z ł o w s k i  N r II m . 3 3 8 .

Le t n i e  m ie  s z k u n i e  do wyna
jęcia  5 aużycn pokoi z w anną 

i w szelklem i w ygodam i. Stacya 
kolei zel. Irpeń, ulica W ysoka. 
O w arunkach dow iedzieć się: Ir- 
peń , Suw orow ska u p. E. Kawin- 
skiej. Kijów—B ank Z iem ski Ki
jowski u  Z. LisicKiego. 2744

Ot o m a n a  kryta dyw anem  za 
bezcen do sp rzed an ia . Żylań- 

ska  140 m. 6.1 000

I c k a j  m ł o d y  m oże być k a m e r  
dynerem , poszuku je  m iejsca 

na wyjazd. Łaskaw e oferty w h d . 
D zień. Kij.“, d la  M eryana. 2733

Po t r z e b n a  uzd o ln io n a  p o ko jo 
wa z osob istem i re k c m e n Ja -  

cyuml. Przychodzić od  g, 12—2. 
■iesterow ska 19 m. 1. 2699

nawóz Azotooy
FABRYK KRAJOWYCH 5227

izysti iw y  Glin Wojny
Poleca uJyjąlltouJo z pełnem zaufaniem

swego najdawniejszego współpracownika z chlubrerni 
świadectwami, żonatego lat średnich, na posady sekre
tarza, korespondenta, inkasenta, kasyera w miejscu lub 
na wyjazd. Adrts: Puszkińska 20. Komitet, dla A. B

SIARCZAN

AM M0NU  
^SŁOŃCE’

PUChlPlERZEocztsawe 
ijśiCHTER KRłSZCZ/STYK 10

Do nabycia we wszystkich składach
ZiemslM, Tatcnrzysiti) Rolniczych i Prytunlriytii-
lielenouleęka Obora Zarodsuo tow ldlówka P. Z. kol. ż
h a n a  sprzedaż za dostęp n ą  cenę: b y c z k i  i c i e l ę t a  S im e n *  
t h a l e  1 S z w j c e  czystej kiwi po wywodowych rep roduk to rahe . 
K ie r n o z k i  i l o a z k i  dużej białej rasy  angielskiej. 1590

D nia 25, i 27-go m aja  odbywać się będzie w DEPOT 
K DOROZYŃSKIEj O w WINNICY „ o in a  SPRZEDRŻ . Ll- 
CYTRCYfl KONI róż-ych  w łaścicieli. K onie pom ieszczone 
być m ogą w sła ln iach  D epot za op łatą  1 rb. n a  dobę od 
sztuki, lub przy kor.owięzi, na placu D epot, po 50 kop  Fu
raż przygotowanym  będzie na m iejscu. Lisia zam ćw 'eń , 
na  m iejsca dla koni otw arta. (W stajni pam ietc i się 150 
koni, a  reszta u  konowięzi). fldres: D orożyńskl—W innica.

K ie d y  u a -o flz iE iśca o  s i ę ?  Po zakom unikow a
niu nam  m iesiąca, w i tórym  urodziliście się lub 
leż in teresu jąca was osoba, wyślemy wam odpo- 
w .jdn ią  książkę, zestaw ioną przez słynne m edium  
n i s s » H a s s e ,  w której znajdziecia, całkowitą, d o 
k ładną i szczegółową analizę charak teru , okres e- 
nie przeszłości, teraźniejszości i przyszłości z d o 
kładnym i wskazówkam i, jak należy żyć i co czynić 
dia osiągn ięcia  pow odzenia w życiu. B e z p ł a t n i e  

d oda je  się krótki sam ouczen hypnotyzm u, chirom antii, fizyogr.om ik', 
Ł e n o lo g i, grafologli i astro logii z rysunkam i w tekście. Z książ 
ki tej rtowlecle się wiele zadziw iającego, now ego i w ażnego ruetyi- 
k- > o sobie sam ym , a le  1 o bl sk ic i przyjaciołach i znajom ych. 
Książki wysyła s ię  po o trzym aniu  50 kop. m arkam i w liście reko 
m endow anym  (za zaliczeń em o 30 kop. drożej, f i d r e s :  W arsza 
wa, Pedakcya tygodnika „ŚWIT" Psyl.o-frenolog Ch. M- S/yller- 
Szkolnik, P iękna Nr 25, D. K. 0000

waptetech

E u M u -K ry m
P e n s y o n a t  D - r o w e j  P o 
g o r z e l s k i e j  i H e le n y  Ku 
c a e a ls k  ie j .____________ 0̂CC6

j M r t e p i a n  m arogian ., Krotki, 
fabryki K erntopfa, m odel Blu- 

thnera , w ypadkowo tan io  sprze 
dam , W .-W asylkowska 4 m. 3.

2579

Ud z i e l a m  n i e z a w o d n e g o
s p o s o t u  i osob iśc ie  tęp ię  

szczury, myszy, robactw o. Kijów, 
S. Łebentow icz, Mało - Żytom ier 
ska Nr 15. 2631

I M agazyn i Pracow nia 
U b i o r ó w  d s c i e c i n i t y o h
E. GIERDAW A  
i K. M A JK O W SK IEJ

18 P ro rezna  18
OTRZYMAŁ NOWOŚCI
Gotowe sukienki, garniturki, 
paitka. K apelusze, pończo
chy, swetery letnie, paski. 

|  P r z y j m . o l i s t .  z  m a t e r .  j

V I  c e n t r u m  m iasta  do wynaj 
"  m ieszk. 2. 3, 4 pok. z wygód, 
po cen ie  um iark . M .-Żytomierska 
20 i 4 pok. I p., elektr. Michał 

w  zaułek 24—4.
L  n o k o j e  w olne d la  stałych loka- 
■  f  torów. M ichałow ska 20 m . 2.

2702

| |  w ł a s n y c h  
B i e l i z n a .j  B i e l

■ p o w ie r z .

Le t n i s k o  -  ,! n s y o n a t  dom
obywat., pokoje we dw orze i 

ofic., caiodz. wykw. u trzym anie 
park, las kanaliz. St. kolei Hu

góły: N esterow ska 32. 
sk„ 11—3 g.

Chorzew-

1 1  p o k o j e  do w ynajęcia z 
l “ w dob. um eblow., p ianinem . 
O sobne wejście z ogródkiem . Ty- 
mofiejowsica 6 rr. 1. 2726

M y r a b  l a s u  przyspiesz, zgod. 
W  z praw. leś., o c tn a  rady w 
spraw ach leśn: T aksator Frankow 
ski, M ichałow ska 9, tel. 25-E0

2714

u ż y  jasny  a o fcó j dobrze um e 
blowany z w szelkiem i wygo 

darni. Mer nqow ska 6 rń. 22.
2713

D r  CzerniuK Telefon 40 0!.
Syfilis, w ener. mocz. od g. 9—12. 
5—9. Kobiety od g. 1—2. Hydr. 
elektr., zakł. leczn. 70t-

Z p o k o j e  z ob iadem  w frar.c 
rodz Instytutowa 16 m. 54.

2724

Na n i e  z pow odu wyjazdu sprze 
dają  się. Instytutowa 18 m. 10. 

Od 11 rano  do 3 godz. po pot.
2693

uzbro jen ia  pochodow e, ra ra -  
m ienniki, pasy, ordery

POLECA 2757
Magazyn przyborów wojskowych 

D9HI HANDLOW Y

j a r z y n .  : io -  
>£ŁWy w a le n k o  23 k. 

pudeł., Ł o s o s i n a  ang ie lska  
w so s ie  32 k. pud., B y e z k l  
m aryrrow ar 5 24 k. pud. S a r 
d y n . n jU n lta s "  30 kop. p., 
S z y j k i  rakow e 50 k. j. Ka 
wior pras. aczu). 3 rb. 60 k. f. 
Śledzie król. 10 k. szt. M asło 
śm ietan . 50 k. f. Bry ndza 13 k. 
f. Maga; vn M. f i o ł o w i  a a  
W .-W asvlkowska N« 8.

Ta p i c e r - d e f c o r s t o r  z W arsza
wy, przerabia  m eole, m aterace , 

zak łada  firanki, s z j je  pokrowce, 
reperacye  l po litu row anie m ebli, 
a  także wyjeżdża n a  prow incyę. 
Źylańska 140 m. 6 . Kwieciński.

2641

t o M d i  I n
Za s t ę p s t w o  fabryk, artykułów 

technicznych i t. p. przyjmie 
na Galicyę, inżynier zam ieszkały 
we Lwowie. Zgłoszenia: notei 
„F ranęo is“ Nr 419 ul. Żyiańska.

2733

r~bd d. 1 czerwca p o t r z e b n a  
n a u c z y c i e l k a ,  dob a pol

ka bliższe szszegóły w A dm ini 
stracyi. 2730

I K r ó l e s t w a  polan, 25 lat, z 
pow ażnem i rekom endacyam i 

poszukuje m iejsca pisarza p ro 
w entowego, dozorcy do  m ajątku 
iub leśnictw a, m agazyniera  lub 
w tyni rodzaju. Kijów. Dmitriew 
ska Nr 90, Stefan Rybicki. 2712

Kszyki lekcyi udziela do 
św iadczona 

nauczycielka, lozwija słuch dzie
ciom  śpiew em . D m itrow ska 23 
m. 18 listownie, 2703

Po t r z e b n y  w s p ó l n i k  lu b  
w s p ó l n i c z k a  z kapitałem  

20,000 rubli. Interes pewny, gwa
rantow any n ieruchom ośc ią . O fer
ty: „D ziennik Kijowski1* pod „So
lidny*. 2701

k w a l i f i k o w a n a  m asażyst 
*» ka p roponu je  m isa ż  oąólny 

zarów no kobietom  jak i mężczyz
nom . Przyjm uje od 10—6 po | oł. 
B asejna 3 m. 4. 2692

Po t r z e b n y  ch łop iec  do m ag 
kapeluszy J a n a  Ulickieg j, Kre- 

szczatyk 19. ” 2690

Po t r z e b n - i  m łoda  nauczyciel 
ka z praktyką i dobrem ! swia 

oectw am i. W ym agane są  przed
m ioty g .m n u ry a in e  dobry polski, 
niem iecki (konwersacyn) i m uzy
ka. Rajgród, podoi, gub., O stolo 
pów, B rodnicka. 2674

f o n ę a i s  j. hom . cherche  oc- 
cupat. p. I'ete. Maj. Rososze, 

p. Teplik, podoi. g. 2672

Kijów, Furiduklejow ska 5.

n » n F D Y  kupi-je, ptaci 
U i l D C n .  I  wysokie .ceny

Pr a c y  biurowej, bankow ej, k a 
sowej lub technicznej, poszu

kuje polak, ukończony s e m in a 
rzysta, znający się na buchalteryi 
oraz języki, polski, rosyjski, a n 
gielski i niem iecki. A dres: „Dz. 
Kijowski* A. J .  2665

Procy’M Rz. Katolicki 
w r i K b Y  Tow. Dobro- 

czyn, Troicki zaułek Nr 6, telefon 
17-68. R ekom end. nauczycielki 
bony, oficval., rzem leśl. I wszelk. 
służbę dom ow ą. W spólne m ie 
szkan le d ia  poszukujących pracy 
m łodych k a to fczek  p. n. „Schro
nisko  św. Jadw ig i”. Troicki zau
łek 6 m 9

k ł o d y  p o la k  z Galicyl, p o s ia 
l i  a a  ś r s a n le  wykształcenie, zna 
się n a  rolnictw ie i gospodarstw ie  
poszUKuje zajęcia na  wyjazd J a 
worski A ntoni, O bserw atorny zau
łek 10 m. 2. 2739

Bo d o w i !  drob iu  specyalistka 
poszuku je  zajęcia. O ferty 

A Jm in. „Dzień. Kij.“ „Sława...
2755

Bo x e ń  7  kl. Kijowrk. 1-ej R eal
nej szkoły, poszukuje  kondy- 

cyl lub odpow iedn iego  za jęc ia  na  
wyjaz 1. .W ynagrodzenie  sk r^m - 
ne. M. Ż ytom ierska 15— 1. 2751
F o m c c n i k  o g ro d n ik a  szuka 

posady  w większych ogrodach , 
m a św iadectw a. A dres: poczta
B ezrodncje , ch erso n . gub., futor 
P. Laszecki. o la K. M.J 2734

N a u c z y c i e l k a ,  pensya certiii- 
i. ca t cTetudes franęarses, 40 
m .esięczn 'e . W arszawa, B iuro 
Jaho łkow sk iej, Je ro zo lim sk a  82.

2376

f c g z a . m i n o w a n n  ^nauczycielka, 
L  polka, z Galicyi z 9-letntą 
praktyką w szkołach publicznych, 
poszukuje posady nauczycielki 
dom ow ej w m iejscu  lub n a  v.y- 
jazd  A dm inistracya „Dz an. K1J..U 
d ia  A. T. —

P o t r z e b n a  wykwaliiiLowana
nauczycielka, polka, z dobrym  

rrancusk im  lub ang ielsk im  i m u
zyką do 14-letm ej dziewczynki. 
Zgłaszać s ię . Instytutow a 16 „Cos- 
m opolite* d la  M. S., m iędzy g. 
3 - 4  pp. $ 2742

Oc z e n i c a  szkoły p. Peretjatko- 
wiczowej, skończ. 7 kl., poszu

kuję odpow iedniej pracy. M.-Wa- 
sylkowska 33 m. a9. —

Po t r z e b n a  ^uzdolniona poko 
jow a z osob istem i rekorr.en- 

dacyam i Przychodzić od 12—2. 
N esterow ska 19 m. 1. 2699

k f a u c z y c i e l  a n g l ik ,  udziela 
lekcyi, rutynow any pe> agog. 

pierwszeństw o sta łej posadzie  w 
Kijowie lub w okolicy Kijowa. 
Adres: k o n su la t angicU kl, Pusz
k i,.ska Nr 21. 2711
A o ł w i a d c z o n a  nauczycielka 
“  (paten t wyzszy gim nazyalny, 
m uzyka,, wyjedzie na  lato. W ar
szawa, H oża 58—11. 27 9

Mę z c z y z n a  sam otny  in teligen
tny w łada językam i z wyższem 

w ykształceniem  poszukuje p o sa 
dy pełnom ocn ika  m ają tku  nie 
w ielkiego, lub też kon tro le ra  w 
m ajątkudużym . Świadectwa so lid 
ne z m ajątków  wzorowych. Ła
skaw e oferty: W innica, pocztowa 
skrzynka 41. 2696

Uczeń aptekarski
skończoną praktyką poszukuje 
m iejsca w aptece. O ferty w Ad- 
m inistr. „Dzień. Kij.“ sub. K. —

e n t n a ,  starsza polka, 
znająca  m asaż, wyjedzie na u- 

zdrowrsko, jako  p ielęgniarka. Cfe 
ferty: A dm . „Dz. KIJ.“ d la  W. h

tttakatitSf) t̂riakts m Kijawia, Ksaascwtyk i* SS, S a i i a k l e i  * ^ i» w « i« ia ia in y  J w a k i n  W e f e s s i r a a u a s k i o  
Wydawca A « 4 * a il  Z l a i a i a k l .


